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Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakoya rękopisów nie zwraca 

i berimiennyoh listów nie uwzględnia.

Hm

Głosowanie płoraJne.
Wiec jeszcze jedno hasło, smutne, rozpa­

czliwe hasło narodowo-demokratyczne, hasło 
bankrutów, próbujących oszołomić siebie sa­
mych i przeciwników haszyszem, chociażby 
ten miał później tem gorsze wywołać następ­
stwa. Konwentykiel narodowo demokratyczny 
w Tarnopolu uchwalił żądać systemu głoso­
wania pluralnego.

Kto zada sobie trudu, by spisać cały ten 
szereg kozłów i koziołków politycznych, wy­
wróconych przez narodową demokracyę od 
wejścia na porządek dzienny sprawy reformy 
wyborczej, godne bogów będzie miał wido­
wisko. Chcąca c a ł y  n a r ó d  reprezentować 
partya wyklucza zasadniczo olbrzymią wię 
kszość tego narodu od zabierania głosu w 
polityce ogólnej, jedynie do polityki lokalnej, 
gminnej i powiatowej ją odsyłając — vide 
program z Bożego Narodzenia — następnie 
zaś przesiada się bezustannie z jednego krze­
sła na drugie i nie mogąc się utrzymać na 
stanowisku jawności i pośredniości wyborów, 
kończy żądaniem systemu pluralnego.

Znamy tę piosnkę, znamy. Wiemy, skąd 
przypłynęła, wiemy jednak także — co me- 
Berzy narodowo-demokratyczni przemilczają— 
że w ojczyźnie swojej system ten zupełnie 
już zbankrutował i że najbliższe wybory w 
Belgii odbędą się pod hasłem : precz z plu­
ralizmem !

Ale co zbankrutowało na obczyźnie, to u 
miłośników swojskości dobre jest dla swoich.

System głosowania pluralnego okazał się 
dla klerykalizmu belgijskiego bardzo korzy­
stnym. Dając dwa głosy każdemu, płacącemu 
minimalny podatek bezpośredni, oddał ogro­
mną większość głosów w ręce ludności wiej­
skiej, gdzie posiadanie chałupiny lub kawał­
ka gruntu daje wprost przewagę nad robo­
tnikiem miejskim — bezdomnym, wszelkiej 
własności pozbawionym, więc nie płacącym 
też żadnego podatku bezpośredniego. Nadto 
daje ten system sposobność do niesłychanych 
■adużyć, wprost jest narzędziem najohydniej­
szej korupcyi: przed wyborami wnoszą po­
tentaci klerykalni ca listę podatkową mnó­
stwo osób ze swego personalu, aby je wy­
kreślić po wyborach — byle cel: oddania 
dwóch głosów, został osiągnięty.

Na tę sposobność do obalenia chłopami 
miast niektórych i do puszczenia w ruch 
aparatu korupcyjnego liczą widocznie naro 
dowi demokraci.

Bardzo to jest szlachetne ze strony partyi, 
mającej pełne usta frazeologii o potrzebie 
dźwignięcia miast, zapewnienia im liczniej 
szej reprezentacyi i t. d. Ale nie o to nam 
chodzi.

Chcemy wskazać, do jakich horrendów do­
prowadza GIąbińskich i innych wschodnio-

galieyjskich uczonych namiętna nienawiść do 
niesfałszowanej demokracji.

Wszak system pluralny zwróciłby się z całą 
mocą przeciw Okopom św. Trójcy, których 
ci frazesowicze najgoręcej bronią: przeciw za­
grożonemu „stanowi posiadania14 Polaków w 
Galicyi wschodniej! Przecie skutkiem zwie­
lokrotnienia głosu osób, płacących bodaj mi­
nimalny podatek bezpośredni — a trudno 
system pluralny bez tej zasady sobie wyobra­
zić — mniejszości polskie w Galicyi wscho­
dniej zupełnie utoną „w morzu ruskiem"! 
Mniejszość tę stanowią rodziny urzędnicze po 
miastach, które znikną wobec głosów przed- 
mieszczan i miejskich; dalej robotnicy mazur­
scy, gęsto rozsiani szczególnie w okolicach 
naftowych, pozbawieni tak własnego domu 
jak i gruntu; te warstwy zostałyby przez sy­
stem pluralny czapkami pokryte. Nie trzeba 
też zapominać, że liczba urzędników i wogóle 
inteligentów rusióskich jest dzisiaj bardzo po­
kaźną; zrównoważyłyby one z pewnością 
liczbę, zwielokrotnionych głosów polskich tej 
samej kategoryi. W niektórych powiatach, 
gdzie ludność polska wynosi ok, 40% przy­
niósłby może ów system pewne korzyści, 
ale znikome one w porównaniu ze szkodą, 
jakąby sprawił w przeważającej części po­
wiatów, gdzie nie pozostając pod mechani­
cznym uciskiem cyfry zwielokrotnionej, wy­
borcy polscy dzięki sile swej kultury i odpo­
wiedniemu podziałowi okręgów wyborczych 
skutecznie mogliby bronić praw słusznie im 
się należą ych.

A poza tym względem pozostaje jeszcze 
nieodłączny od pluralizmu system korupcyi, 
z którą czas już zerwać, jeżeli nie mamy na 
nowo pokryć się trądem moralnym. I zostaje 
dalej bezbrzeżna nienawiść społeczna, którą 
musi przywilej wywołać, nienawiść społeczna 
którą wzniecić, podtrzymać, pragną właśnie 
najgłośniejsi kaznodzieje przeciw tej nienawiści.

Nieszczęśliwy to dla narodowej demokra­
cji dzień, w którym hasło systemu pluralnego 
zostało rzucone. Dołożymy wszelkich sił, aby 
mniejszości polskich w Galicyi wschodniej 
przeciw szowinistom polskim obronić, a wszel­
kie próby uwieczniania korupcyi ogniem bę­
dziemy wypalać.

Nie potrzebujemy artykułów, wybrakowa­
nych w Belgii

Listy warszawskie.
Warszawa, 15 stycznia.

Dużo kłopotu mają władze, z ruchem kolejo­
wym i z ciągłemi, drobnemi konfiskatami pienię­
dzy w kasach pocztowych, w sklepach monopo­
lowych itp. Są to  małe, lecz bolesne nieraz u- 
kłócia, jakby os rozwścieczonych, od których zdy­
chający niedźwiedź-carat z trudnością się opędza. 
W ojsko i żandarmów musi rozsyłać na wszystkie 
linie kolejowe.

P rzestrzeń  Iwangród-Sosnowice .obsadzona zo­
sta ła  wojskiem. Do obrębu Ostrowiec- Sosnowice 
oprócz wojska wysłano żandarmów. D ystans Ostro­
w iec-Skarżysko - Sosnowice uznano za najniebez­
pieczniejszy i do pomocy oddziałom wojskowym 
dodano kartaczownice. N a zrujnowane s tacy e : J a ­
strząb, Kunów i W ierzbnik delegowano do spra­
wdzania s tra t materyalnych dwóch rewizorów ra ­
chunkowości stacyjnej. Po sprawdzeniu rozbitej 
kas\ na stacyi Kunów, stwierdzono brak dużej 
ilości biletów kolejowych. Na stacyi Jastrząb , 
ja k  obecnie dokładnie obliczono, zabrano z kasy 
670  rubli.

O śmiałym napadzie na kasę pocztową dowia­
dujemy się z gub. lubelskiej, z osady P ia s k i: 
Dnia 6 bm. wieczorem, po zamknięciu biura po­
cztowego, zapukano do d rz w i; naczelnik poczty, 
nie przewidując nic złego, otworzył. Do kance- 
lary i weszło trzech przyzwoicie ubranych męż­
czyzn, z których jeden chwycił naczelnika poczty 
Pacewicza za ręce i grożąc sztyletem, zmusił go 
do milczenia, pozostali zaś poczęli gospodarować. 
Zabrano w gotówce 553 ruble 2 0 ł/8 kop. N apa­
stnicy najspokojniej wyszli z pieniądzmi z kan- 
celaryi. Potem  wybiegł Pacewicz i dał na po­
strach strza ł z rewolweru.

Sprawców nie -wykryto.
W obec zamknięcia w szystkich postępowych pism 

naszych, postępowa p rasa rosyjska cieszy się roz­
powszechnieniem w K rólestw ie, a zw łaszcza w 
W arszaw ie, wobec czego pisma rosyjskie tego 
kierunku zorganizowały po m iastach tutejszych 
liczną kolporteryę. Ponieważ postępowe pisma 
rosyjskie często dotykają spraw  polskich, popie­
ra jąc  kierunek narodowy polski, w ładza sądowa 
w  W arszawie porozumiała się z prokuratorem  
sądu petersburskiego w kw estyi wytaczania spraw 
sądowych za takiego rodzaju artykuły. Uchwa­
lono, że w razie przeoczenia przez prokuratora 
petersburskiego artykułów' pism rosyjskich w spra­
wach polskich, sprawy za artykuły w kwestyach 
polskich będą wytaczali pismom petersburskim  
także prokuratorowie w K rólestw ie Polskiem.

Nowo zawiązane tu ta j „Tow arzystw o W ydaw ­
nictw  Ludowych" wzięło się z w ielką energią do 
pracy. W  krótkim  czasie wydało ono szereg bro­
szur po części nowych, po części zaś znanych już, 
a tak  potrzebnych szczególnie w dzisiejszej dobie, 
jak  n p . : „ 0  formach rządu" I. Daszyńskiego i 
jego też „Pogadankę o socyalizmie", k tó ra  się 
rozeszła w 50 tysiącach egzemplarzy. Bardzo na 
czasie są broszury : „Związki zawodowe robo­
tnicze", „ Ja k  się Indzie rządzili w najdawniej­
szych czasach" W alczewskiego, „P łaca robocza 
a s tre jk i" , „K to z czego żyje" Młota itp.

W  ubiegły p iątek  aresztow ała policya na ulicy 
sprzedającego wydawnictwa nielegalne, niejakiego 
H enryka F renkla. J a k  się okazało, u tegoż F ren ­
kla niedawno skonfiskowano 20 .000  egzemplarzy 
zakazanych gazet, za co pociągnięto go do odpo­
wiedzialności sądowej, lecz sędzia śledczy VII-go 
rew iru wypuścił go za kaucyą na wolność.

W  księgarni na Nalewkach 1. 20 w ykryto o- 
gromną liczbę zakazanych wydawnictw „Bundu".

Z rozporządzenia oberpolicmajstra księgarnię za­
mknięto.

Z Płockiego słychać, że zamknięto tam wszy­
stkie sądy gminne, ponieważ prócz sędziów, od­
mówili pełnienia służby ławnicy i inni urzędnicy. 
Aresztowanych dawniej sędziów przewieziono do 
tw ierdzy w Modlinie.

Konferencja marokkańska.
Dnia 16 b. m. zaczęła się w Algesiras, m a­

łej mieścinie hiszpańskiej niedaleko Gibral­
taru, konferencya, która ma ostatecznie usu­
nąć nieporozumienia niemiecko - francuskie, 
wywołane chęcią „uporządkowania" stosun­
ków w Marokko. W konferencji wezmą u- 
dział wszystkie państwa, które w r. 1880 
podpisał)' konwencję madrycką. Wówczas 
przyznano Franeyi, ze względu na jej sąsie 
dztwo (przez Algieryą) pewnego rodzaju kon­
trolę nad granicznemi plemionami rozbójni­
ków marokkariskich, a Francya do lata 1905 
bez przeszkód z jakiejkolwiek strony wyko­
nywała tę kontrolę, a nawet polityka niemie­
cka jeszcze za Bismarka oficyalnie oświad­
czyła, że uznaje specjalne interesa Francji 
w Marokko, które uznają za leżące poza 
obrębem ścisłych interesów niemieckich.

Zmiana nastąpiła z końcem r. 1904, kiedy 
dyplomacya dowiedziała się, że między Fran- 
cyą a Anglią stanął układ, przyznający Fran­
cji oficyalną kontrolę finansową i policyjną, 
a Hiszpania zgodziła się na tę umowę, za­
strzegłszy sobie pewne specyalne przywileje 
na obszarach nadmorskich. Niemcy, przeko­
nane -wówczas jeszcze o sile sojuszu rosyjsko- 
francuskiego, milcząco przyjęły tę ugodę do 
wiadomości, nie mogąc wobec trój przy miex-za 
Rosyi-Francyi-Anglii agresywnie wystąpić, 
aż nadarzyła się sposobność. Było to po bi­
twie pod Mukdenem, kiedy widoma potęga 
Rosyi upadła. Zaraz po tej bitwie wystąpiły 
Niemcy przeciw układowi francusko-angiel­
skiemu, Wilhelm II urządzi! teatralną wy­
cieczkę do Tangeru, groźbą wojny wymusił 
ustąpienie Delcassógo i wysłał posła swego 
br. Tattenbacha do Fezu dla ofiarowania sut- 
tanowi marokkariskiemu swojej opieki prze­
ciw Franeyi.

Zręczna polityka Edwarda V II i Eouviera 
odebrała wprawdzie Niemcom nawet pozór 
do zbrojnego wystąpienia, a następstwem 
tego była umowa zdająca przyszłość Marok- 
ka w ręce konterencyi. Plany Wilhelma II. 
dążące do zupełnego osamotnienia Fran- 
cyi i zrobienia z niej przymusowej sojusz­
niczki Niemiec spełzły na niczem, a jak  
daleko butne Niemcy ustąpiły dowodzi fakt, 
że wydana w ostatnich dniach niemiecka 
„biała księga" (zbiór dokumentów dyploma­
tycznych) przyznaje Franeyi prawo do spe- 
eyalnego położenia w Marokko.

Na konferencyi zarysują się dwie partye: 
niemiecka (po której stronie stanie reprezen-

E . L . WOYNICZOW A.

M ontanelli chciał się przynajmniej dowiedzieć,
0 ile jego ulubieniec dał się już wciągnąć w fa­
talny w ir włoskiej polityki.

—  Deszcz usta ł —  rzekł do A rtu ra  po za­
chodzie słońca —  możebyśmy poszli zobaczyć j e ­
zioro? P rzy  tem, chciałbym z tobą o czemś po­
rozmawiać.

W łóczyli się tu  i tam  po brzegu jeziora, aż 
natrafili na jak iś zaciszny kącik i usiedli na 
niskim murze. Opodal rósł krzak  dzikiej róży, 
na którym  dojrzewały już  głogi; parę gałązek, 
okrytych spóźnionymi kwiatkam i i dużemi k ro­
plami deszczu, kołysało się w ciepłym w ietrze. 
N a ciemno-zielonych wodach jeziora chwiały się 
tn  i ówdzie małe czółenka z obwisłymi żaglami, 
niby rozsypane po falach, srebrno-białe kwiecie.

W ysoko na górze Monte Salyatore błyszczało 
okienko jakiegoś szałasn, ja k  wielkie złote oko. 
Miękkie, białe obłoczki przesuwały się na hory­
zoncie, a  woda pluskała i szemrała, cicho, cału­
ją c  stopy topolom, stojącym u brzegu.

—  Nie prędko będę miał znów sposobność 
swobodnie z tobą porozmawiać —  zaczął Monta­
nelli. —  W rócisz do swoich studyów i przyjaciół, 
a j a  także będę miał masę zajęcia tej zimy. 
W ięc chciałbym się od ciebie dowiedzieć, czy
1 nadal będziemy ze sobą tak, jakeśmy dotąd 
byli? Jeżeli zaś... —  Montanelli urwał, a po 
chwili zaczął znów, zwolna i dobitnie: Jeżeli 
masz do mnie jeszcze zaufanie, jakie miałeś da­

wniej, to proszę cię, powiedz mi tak , ja k  w ten­
czas w ogrodzie seminaryum, dokąd ty  już  w ła­
ściwie z tem wszystkiem zaszedłeś?

A rtu r słuchał milcząc; patrzy ł na wodę i nic 
nie odpowiadał.

—  Chciałbym wiedzieć —  ciągnął dalej Mon­
tanelli —  naturalnie, o ile chcesz mi powiedzieć, 
czy związałeś się dla tej sprawy jakim  ślubem, 
lub czemś podobnem?..

—  Trudno na to odpowiedzieć, ojcze; nie 
związałem się, ale i tak  jestem  związany...

—  Nie rozumiem cię...
—  Co za cel mają śluby? Przecież to  nie one 

nas wiążą. Jeżeli mamy silne, zdecydowane uczu­
cie dla jakiejś sprawy, to ono nas wiąże i przy­
kuwa. Jeżeli w  nas tego uczucia niema, to w prost 
nie pojmuję, żeby cokolwiek innego mogło nas 
związać.

—  W ięc sądzisz, że to —  to uczucie je s t za­
wsze nieomylne? A rturze, zlituj się, czy rozw a­
żałeś nad tem, co mówisz?..

A rtu r obrócił się do Montanellego i spojrzał 
mu prosto w oczy.

—  Ojcze, pytałeś mię, czy ufam ci tak , jak  
dawniej. A ty, czy nie możesz mi również za­
ufać? Naprawdę, ojcze, gdyby tu  było coś do 
po iedzenia, tobym ci powiedział —  ale kiedy 
bo niema celu o tem mówić. Nie zapomniałem 
ani jednego słówka z tego, co usłyszałem od 
ciebie w tedy wieczór. I  bądź pewny, że nie za­
pomnę nigdy. Ale muszę iść swoją w łasną drogą —  
za światłem, k tó re  mnie prowadzi...

Montanelli zerw ał z gałązki kw iatek róży, 
obrywał zeń płatek po płatku i rzucał w wodę.

—  Masz słu zność, dziecko moje drogie. Tak,

tak , nie mówmy już  więcej o tem. Zdaje się 
rzeczywiście, że tu  słowa nic nie pomogą...

ROZDZIAŁ H I.

Jesień  i zima przeszły bez żadnego ważniej­
szego zdarzenia. A rtu r czytał wiele i mało 
miał wolnego czasu. Mimo to s ta ra ł się zawsze 
odwiedzić Montanellego raz, albo i parę razy na 
tydzień. Czasem przyniósł ze sobą jakąś trudną 
do zrozumienia książkę i prosił księdza o wy­
tłumaczenie i pomoc. W ywiązywała się skutkiem 
tego nieraz ożywiona między nimi rozmowa, k tóra 
jednak nigdy nie przekraczała granic ściśle nau­
kowych. Montanelli odczuwał boleśnie ten prze­
dział, ja k i się utw orzył między nimi, ale mimo 
to unikał starannie wszystkiego, coby mogło mieć 
choćby tylko pozór chęci nawiązania dawnych, 
serdecznych stosunków. W izyty  A rtu ra  sprawiały 
mu te raz  więcej przykrości, ja k  przyjemności, bo 
nieznośnem było mu to ciągłe silenie się na spo­
kój i to  udawanie, że wszystko je s t tak , jak  
dawniej było. A rtu r  ze swej strony spostrzegł 
pewną zmianę w obejściu Montanellego, ale nie 
rozumiał dobrze, o co chodzi. Odczuwał tylko 
instynktowo, że ma to  jak iś związek ze zniena­
widzoną przez ojca Montanellego kwestya „no­
wożytnych idei" i unikał dlatego najlżejszej 
wzmianki o przedmiocie, który zawładnął wszy- 
stkiemi jego myślami. A mimo to nigdy nie ko­
chał Montanellego ta k  bardzo, juk  teraz właśnie. 
Nieznośne uczucie ciągłego niezadowolenia i du­
chowej próżni, k tóre nadaremnie usiłował dawniej 
stłumić różnymi kościelnymi dogmatami i teolo­
gicznymi wywodami —  ustąpiło teraz zupełnie 
przy pierwszym zetknięciu się z „Młodemi W ło­
chami". W szystkie dawniejsze, chorobliwo, w sa­

motności i nocach bezsennych zrodzone w yobra­
żenia, rozwiały się bezpowrotnie, a przeróżne 
wątpliwości, przed którem i nadarmo bronił się 
pierwej modlitwą, zniknęły jakby  same ze siebie. 
Cały jednakże ten ruch między młodzieżą ów­
czesną miał dla niego znaczenie więcej religijne, 
niż polityczne. Z chwilą obudzenia się w  jego 
duszy nowego, świętego zapału dla czystszego, 
wyższego ideału religijnego, ogarnęło go błogie 
uczucie wewnętrznego spokoju i zadowolenia, 
zgody ze światem i miłości dla w szystkich ludzi. 
Cały św iat ukazał mu się te raz  z zupełnie in­
nego punktu widzenia. Nawet u ludzi, którzy 
dawniej byli mu najmniej sympatyczni, dopatry­
w ał się jakichś nowych, dodatnich i  ciekawych 
rysów. Montanelli, k tóry  przez pięć la t ostatnich 
był dla niego i tak  wcieleniem wszelkich idea­
łów, te raz  wydawał mu się otoczony nową au­
reolą świętości, jako potężny prorok nowego 
objawienia.

Z nam iętną gorliwością słuchał jego kazań 
w nadziei, że w słowach swego ukochanego ojca 
doszuka się bodaj śladu czegoś wspólnego ze 
swoimi własnymi republikańskimi ideałami. Całemi 
godzinami wczytywał się w Ew angelię i z rado­
ścią nieopisaną śledził czysto demokratyczny k ie­
runek pierwotnego ustroju chrześcijaństwa.

Pewnego dnia w styczniu w stąpił do semina- 
ryum, żeby oddać Montanellemu książkę, k tó rą  
był od niego pożyczył. Dowiedziawszy się, że 
dyrektor gdzieś wyszedł, poszedł na górę do 
jego prywatnego pokoju, położył książkę na 
swoje miejsce i właśnie miał zamiar odejść, gdy 
w padł mu w oczy ty tu ł książki, leżącej na stole. 
Było to D anta: „O Monarchii".

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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ta n t H iszpanii ks. A lm odovar) i francuska  
pop ierana  przez Anglię, Rosyę (rep rezen tan t 
h t. Cassini, b. am basador w W aszyngtonie, 
obecnie w M adrycie) i W łochy  (reprezen tan t 
Visconti-V enosta). T akże  S tany  Z jednoczone 
in te resu ją  się tą  kw estyą  i nie m ożna wątpić, 
że sym patye ich  będą po stronie F rancy i, 
k tó ra  m a rze te lne  pi-awo i — co w ażniejsze — 
przedstaw ia m niejsze niebezpieczeństw o.

N iem cy zaczynają  zb ierać owoce swej 
b ru ta lne j i zachłannej po lityk i : są zupełnie 
osam otnione i m ogą liczyć najw yżej na 
p rzy jaźń  hr. G ołuchow skiego. P y tan ie  ty lko, 
czy dużo ona w arta.

biłoś fra n cu sk ich  g ie łd  pracy w  spraw ie  
M arokka.

O gólny zw iązek francusk ich  giełd p racy  
ogłosił m anifest p ro te s tu jący  przeciw  p rzy ­
gotow yw aniu  przez rządy  F ran cy i i N iem iec 
pod  p łaszczykiem  obrony  honoru  narodow e­
go  w ojny  z pow odu M arokka. M anifest pod­
kreśla, że is to tn ą  p rzyczyną ew entualnego 
za ta rg u  w ejennego by łab y  je d y n ie  chciw ość 
i zawiść kap ita listów  chcących  eksploatow ać 
M arokko, podczas gdy  francuscy i niem ieccy 
robo tn icy  zdecydow ani są u trzym ać pokój 
za w szelką cenę W  końcu  zw raca się m a­
nifest do w szystk ich  giełd robo tn iczych  
z prośbą o przyłączenie się do tego  p ro tes tu  
i p rzygotow anie m iędzynarodow ej dem on- 
stracy i robotniczej przeciw  wojnie.

Ju ż  w y sz e d ł z d ru k u  nr. 3 p ism u  
sa ty r y c z u o -p o lity c z n e g o

„HRABIA WOJTEK"
C-ztery kolorowe ilustracye, oraz liczne ilustracye 

w tekście.

Cena za egzemplarz 20 halerzy.

S P R A W Y  P A R T Y J N E .
P o u fn e  zg ro m a d zen ie  p a rty jn e  odbyło 

się w czw artek  dnia 4 b m. w P r z e m y ­
ś l u .  Na porządku dziennym  było 1) sp ra ­
w ozdanie z pracy  party jn e j za ro k  ubiegły ,
2) spraw ozdanie kasowe, ii) w ybór kom ite tu  
m iejscow ego na  ro k  1906, 4) w nioski i in- 
te rpelacye. P ierw szy p u n k t referow ał tow. 
M e ł  e ń ,  w ykazując szczegółowemi cyfram i i 
ja k  się w zm aga w Przem yślu  ruch  p a rty jn y . 
O rganizacyę zawodowe w zrasta ją  z tygodnia  
n a  tydzień . Istn ie jące stow arzyszenia facho­
we rozw inęły się w sk u tek  usilnej p racy  pod 
w zględem  liczby członków. Założono stow . 
kaflarzy  i m łodocianych, jed n o  i d rugie  ro z ­
w ija się bardzo dobrze. P rzeprow adzono ze 
sku tk iem  s tre jk  b lacharzy  i dw a b o jk o ty  
a  m ianowicie m urarzy  i m alarzy. W  najb liż­
szych dniach nastąp i założenie stow arzysze­
n ia  m łynarzy, k tó re  obejm ie w ram ach  or 
ganizacyi w szystkich  p racow ników  te j b ran ­
ży. Tow. M ełeń szczególną uw agę zw raca 
na znaczenie ru ch u  zawodowego, k ład ąc  n a ­
cisk na  obecną chwilę rozbudzenia  się życia 
politycznego, chw ilę bardzo odpow iednią do 
ag itacy i za organizacyą zawodową. Rozwój 
życia politycznego w śród p ro le ta ry a tu  pozo­
staje  w ścisłym zw iązku z organizacyam i za- 
wodowem i.

Tow . z j o ł n i e r z  złożył szczegółowe spra 
w ozdanie ze stanu  funduszów  p arty jnych , 
poczem  na w niosek tow Siegm ana, przyjęto 
spraw ozdanie do w iadomości.

N astępnie dokonano w yboru  K om ite tu  m iej­
scowego na ro k  1906. W  sk ład  jego w chodzą 
tow. M a n t ę  1, Ż o ł n i e r z ,  M e ł e ń ,  W  i- 
t y k ,  Ó s t e r r e i c h e r ,  O l e a r c z y k ,  P i e ­
s k o ,  S i e g m a n ,  W o l a ń s k i ,  S c h l a m  
i W i s z n i e w s k i .

K o n fe re n e y a  o k rę g u  p rz e m y s k ie g o  od 
była  się w P rzem yślu  w niedzielę 7 b. m 
W  konferencyi wzięło udział 88 delegatów  
z Przem yśla i z 6 innych m iast: Jarosław ia, 
R zeszow a, S an o k a , S am b o ra , D rohobycza 
i B orysław ia. Ja k o  delegat egzekutyw y przy 
b y ł z K rak o w a  tow . M i s i o ł e k . P o rząd ek  
ob rad  by ł następujący: 1 ) spraw ozdanie ko 
m ite tu  okręgow ego, 2) spraw ozdanie delega 
tów  z prow incyi, 8) w ybór now ego kom itetu ,
4) organizacya i agitacya, 5) w nioski. S p ra ­
w ozdanie im ieniem  k om ite tu  złożył tow. 
M a n t e l ,  a spraw ozdanie kasow e tow . Ż o ł­
n i e r z .  N astępnie zdaw ali spraw ę z działał 
ności kom ite tów  m iejscow ych tow .: S e e l i e b  
z Ja ro s ław ia , S c h o r r  z S am bora , W o h l -  
f  e 1 d z Borysławia, L o w e n b a a r  z D ro h o ­
bycza, K o m o r o w s k i  z Sanoka i P e l z  
l i n g  z Rzeszowa. W szyscy spraw ozdaw cy 
stw ierdzili w ro k u  ubieg łym  o wiele żywszy 
ru ch  polityczny i zaw odow y, niż w latach 
poprzednich  Pow ażna ilość zgrom adzeń po­
ufnych  i pub licznych , odby tych  w poszcze­
gólnych m ias tach , znaczny w zrost liczby 
członków  organizacyj fachowych, pogadanki 
i odczyty, w szystko to  cyfrow em i danem i 
w skazu je  na  to, że rozwój naszej p a rty i w 
m inionym  roku posunął się o w ielki k ro k  
naprzód. G łów nie rozw inęły kom ite ty  e n e r­
giczną dziaialność w akcyi za reform ą w y­
borczą. przez zgrom adzenia i dem onstracye 
a  osobliw ie przez przeprow adzenie wszędzie

stre jk u  m asowego i m anifestacyi w dniu  
28 listopada 1,905. W  osta tn ich  czasach sk ie­
row ały  kom ite ty  głów nie uw agę na  ag itacyę 
po w siach i starały  się wszędzie przez u rzą­
dzanie poufnych zeb rań  i publicznych wie­
ców chłopskich rozbudzić także chłopów  do 
w alki o pow szechne praw o głosow ania.

P o  k ró tk iej dyskusyi p rzy ję to  sp raw ozda­
nie kom ite tu  okręgow ego do wiadom ości i 
udzielono kom itetow i abso lu toryum , poczem  
przystąpiono do w yboru  now ego kom itetu , 
w sk ład  k tó rego  weszli tow  : L i e b e r m a n ,  
M e ł e ń ,  Ż o 1 n i e r  z. M a n t e l ,  O s t  e r  r  e i- 
c h e r ,  S c h l a m ,  S e e l i e b  (z Jarosław ia), 
W i e l e ż y ń s k i  (z Borysławia), P e l z l i n g  
(z Rzeszowa) i K o m o r o w s k i  (z Sanoka).

D o p u n k tu : O rganizacya i ag itacya  wy­
głosił re fe ra t tow . M e 1 e ń, k tó ry  w skazując 
na to, że w ybitniejszy i bardziej system aty­
czny ruch  polityczny  rozw inęła p a rty a  so- 
cyalno-dem okratyczna w naszym  k ra ju  d o ­
piero w tenczas, k iedy  m ogła oprzeć się na 
silniejszych o rganizacyach  zaw odow ych, pod­
nosił ich  znaczenie ja k o  głów ną i n iezbędną 
podstaw ę ruchu  robotn iczego  w ogóle i w y­
kazyw ał konieczność w pierwszej linii inten- 
zywnej pracy’ organ iza to rsk ie j. P rzeszedłszy  
następnie- do ag itacy i politycznej m ówca 
omówił przedew szystkiein  spraw ę akcy i za 
refo rm ą w yborczą, jako  najw ażniejszą w chwili 
obecnej i w skazał na  w ielkie znaczenie dla 
osiągnięcia zw ycięstw a akcyę w tym  k ie ru n ­
k u  po wsiach. W  tym  też duchu  postaw ił 
re fe ren t odpow iednią rezolucyę, k tó rą  po 
dłuższej i w yczerpującej dyskusyi kon feren ­
eya uchw aliła  jednogłośnie.

P rzystąp iono  następnie  do 5 p u n k tu  po­
rządku  dziennego, do wniosków. Po załat­
w ieniu k ilk u  drobniejszych spraw, j a k  u re ­
gulow anie ściągania p o d a tk u  party jnego , 
przypom nienie w yboru  w poszczególnych 
m iastach  kom isyj zaw odow ych i t. p. zabrał 
głos delegat egzekutyw y tow . M i s i o ł e k  
i w dłuższem, rzeczowem  przem ów ieniu w sk a­
zyw ał na  znaczenie dla ruchu  p arty jnego  
prasy  i b roszu r i w zyw ał do j a k  n a jen e r­
giczniej szego działan ia w rozszerzaniu d ru ­
kow anego słowa. W  końcu  pośw ięcił m ówca 
k iłk a  gorących słów bohaterom  toczącej się 
obecnie walki rew olucyjnej za kordonem  
i postaw ił rezolucyę z w yrazam i ho łdu  i uzna­
nia dla m ęczenników  za spraw ę ludu. Rezo­
lucyę tę  p rzy ję to  w śród bu rz liw ych  oklasków  
przez ak lam acyę

P o  końcow em  przem ów ieniu tow. L i e- 
b e r  m a n a ,  w k tó rem  m ówca wezwał do 
energicznej p racy  i do w prow adzenia w czyn 
pow ziętych uchw ał — zam knięto obrady. 
— — ________

Walka o reformą wykurzą.
Z grom ad zen ie  w m iejscu  od p u stow em  

Z G orlic piszą n am : N a 14 b. m. zw ołał 
gorlick i ko m ite t polskiej party i socyalno- 
dem okratycznej zgrom adzenie ludow e do 
słynącej z odpustów  wsi K obylanki. O d k ilku  
tygodn i grzm iał tam  z am bony proboszcz 
kś. W alaw ender przeciw  socyalistom  i dla- 
tegośm y pierw sze zgrom adzenie chłopskie 
tam  urządzili. W  obszernej sali K asyna 
chłopskiego w dom u p. K orm anka zebrała 
się m asa chłopstw a, mimo nawoływań, z am ­
bony, ab y  posłuchać „socyalistów “.

Zagaił zebran ie  tow . T o k arsk i p iętnu jąc 
k le ry k a ln ą  nagonkę i w yjaśniając cel ze­
brania.

P rzew odniczyli: tow  F iy d a  i T okarsk i, 
sek re tarzow ał tow . G ó rs k i; o równem, po­
w szechnem  praw ie w yborczem , referow ał 
tow . F en ste rb lau . W  dłuższem  przem ów ieniu 
p rzedstaw ił obraz nędzy ch łopstw a galicy j­
skiego, ogrom  ciem noty k lerykalnej, k tó ra  
nie daje  m asom  chłopskim  skutecznie  dobi­
ja ć  się praw  swoich, rządy  szlachty  i ducho­
wieństwa, k tó re  przyw iodły chłopa naszego 
do ostatecznej ru iny .

S taw iając  zaś za p rzyk ład  p ro le ta ry a t 
miejski, k tó ry  w brew  k le ry k a io m  w o rg an i­
zacyi szuka w yzw olenia się z więzów ek o ­
nom icznych i społecznych, w skazując na  ruch 
rew olucyjny w Rosyi i walkę o reform ę w y­
borczą w A ustryi, w ezw ał m ów ca zebranych  
do w alk i o praw o w yborcze, do p rzy g o to ­
w yw ania się do s tre jk u  rolnego, by  dać 
św iadectw o św iadom ości ludu  w iejskiego.

W  dyskusyi zab ra ł głos ks. W aląw ender 
próżno dobyw ając całego arsenału  najg łu p ­
szych bredni. Zgrom adzeni śm iechem  przy­
ję li jeg o  w yw ody i oświadczyli się jedno 
m yślnie za rów nem , pow szechnem  praw em  
w yborczem . Przem aw iali następnie ak . Kor- 
m anek  i tow . T okarsk i, k tó ry  odpow iadał 
i zb ija ł naiw ne argum entacye  poczciwego 
duszpasterza. C harak terystycznym  by ł fakt, 
że na  ośw iadczenie ks. W alaw endra, iż na 
drugi raz on się postara, byśm y lo ka lu  nie 
dostali, ozwał się chłop z Kobylanki, że on 
nam  udzieli swej zagrody, ty lko , żebyśm y 
ja k  najp rędzej n a  zgrom adzenie przybyli. 
O krzyk iem  na cześć rów nego praw a w ybor­
czego zam knął przew odniczący zgrom adzenie, 
a zebrani usilnie dom agali się następnego 
zgrom adzenia

„S zósta  k u r y a “. P iszą nam  ze S * t r y j a :  
W szczęty  przez syonistów  ru ch  w S try ju  za 
utw orzeniem  ghettow skiej ku ry i żydow skiej 
rozruszał także  i bagno stry jsk ie . Na dzień

8 bm . zwołano żydow skie publiczne zgro­
m adzenie w spraw ie reform y w yborczej.

Zgrom adzenie zagaił adw o k at d r  F ichner, 
poczem  „ k a p ita n ' syonistów  p T eite lbaum  
„energicznie '' dom agał się w yodrębnionej k u ­
ry i żydow skiej, napadając  na  nieobecnego 
tow . D aszyńskiego za to , że je s t  przeciw  
utw orzeniu  tej k u ry i —  co zdaniem  mówcy 
— uniem ożliw i założenie żargonow ego uni­
w ersy tetu . R obotnicy akom paniow ali w y­
wodom  „referen ta" o k rz y k a m i: „Cześć D a­
szyńskiem u, a h ańba  fałszerzom  spraw iedli­
wej ordynacyi w y b o rcze j!.."

D ek lam ato r w końcu  usunął się, a zab ra ł 
głos tow . H oszow ski, k tó ry  w ykazał, że sy- 
oniści nie zastępują całego narodu, a tem  
mniej p ro le ta ry a tu  żydow skiego z w yją tk iem  
pewnej części zgniłej, obłudnej burżuazyi 
żydow skiej. Zaznaczył też mówca, że syoni- 
ści, k tó rzy  wszędzie zwalczali ag itacyę  za 
reform ą w yborczą, p ragną  zepsuć całą  re ­
formę.

P rzem aw ia! tow. B ro jde  p ro testu jąc  p rze­
ciw w szelkim  ku ryom  wyznaniowym . W  
końcu  zab ra ł głos zastępca w iceprezesa tu te j­
szego „Syonu", w zyw ając wzruszonym , ale 
donośnym  głosem  kahał, by  staną ł na czele 
ru ch u  o żydow ską ku ry ę  w yborczą, nie 
w spom inając jed n ak  nic o tem , że k u ry a  
w yznaniow a w sk u tek  pom ocnej akcy i k ak a łu  
sprow adziłaby podrożenie koszernej k ie ł­
basy w yborczej. P an  Szm orak  chciał jeszcze 
w dalszym  ciągu  p rzedstaw ić korzyści po­
zyskania  propinacyj d la akcy i syonisłycznej, 
lecz ustąp ił w obec hom erycznego śm iechu, 
ja k i  n ieustannie tow arzyszył jeg o  p rzem ó ­
wieniu.

P rzew odniczący  zgrom adzenia  d r  Rosen- 
inann senior, uznał za stosowne, po gorącej 
mówce, d ra  R osenm ana ju n io ra , nie udzielać 
przeciw nikom  V I k u ry i głosu i nie daw ać ich 
rezolucyi pod głosowanie; rezolucyę syonisty- 
czną uznał zaś za „jednogłośnie" p rzy ję tą .

W  k ilk a  dni po tem  im ponującem  zg ro ­
m adzeniu, syonistyczna zło ta  m łodzież a k a ­
dem icka, chcąc dać energiczniejszy w yraz 
swym żądaniom  nadan ia  V I kury i i swej 
n ieu tu lonej żałobie z pow odu w ym ordow ania
80.000 żydów  w Piosyi, u rządziła  wieczor­
nicę taneczną. Na balu  zjawiło 15 pan ien  i 
p ań  z „lepszych fam ilij" i baw iono się ocho­
czo pod osłoną m iejskiej i syonistycznej mili- 
cyi. P rzed  lokalem , w k tó rym  balow ano zade­
m onstrow ali robotnicy, odśpiew aw szy k ilk a  
pieśni rew olucyjnych.

Z p o w ia tu  zb arask iego  piszą n a m : W  
czasie, k iedy  we w szystk ich  oko licach  n a ­
szego k ra ju  grom adzi się licznie lud  na 
wiece, i w powiecie zbarask im  nic próżnują  
nasi tow arzysze. In icyatyw a całej robo ty  
w ychodzi od nas sam ych, tj. od w łościan, a 
głów nym i pracow nikam i są tow arzysze Jack o  
O s t a p c z u l c  i A ndrzej S z m i g i e l s k i

D o tąd  o d b y ł y  s i ę  j u ż  w i e c e  ch łop­
skie za reform ą w yborczą w następu jących  
m iejscowościach: Z baraż, N ow e S io ło , S zy ły , 
O bodów ka, K oziary , K oszlak i, S u eh ow ce, 
S ien ia w a  K ujdańce, S try jó w k a , C zerni- 
ch ow ce, S ze lp a k i, H o ło tk i i  L is ie ń c z y c e . 
Na w szystkich ty ch  zgrom adzeniach uchw a­
lono rezolucye za równem , bezpośredniem , 
tajnem , pow szechnem  praw em  w yborczem .

Z w o ł a n e  z o s t a ł y  nad to  w dalszym 
ciągu w i e c e  chłopskie do następu jących  
m iejscowości: 19 b. m. Z ału źe , 20 b. m 
K rasnosielce i  Ł u b ia n k i, 21 bm. H u- 
szeza n k i i  K leb au ów k a , 28 bm. N ow e  
S io ło .

N ajciekaw szy wiec odby ł się dnia 9 bm. 
w S z e l p a k a c h  przy  udziale około 60 0 0  
włościan, m iędzy k tó rym i było około 1000 
k o b ie t i m łodzieży w iej-k iej. P rzem aw iał 
tow  Jack o  O s t  a  p c z u k. N a zgrom adzenie 
to  p rzyby ł kom isarz staro sta  K o p c z y ń k i  
z 3 żandarm am i K om isarz ten  zachow yw ał 
się tak  na  wiecu, że w yw ołał w śród zgro ­
m adzonych grzm iące ok rzyk i „Precz z po 
licyą!" U siłow ał on rozbić zgrom adzenie, 
ale widząc, że mu się to  nie uda, kazał 
przynajm niej żandarm om  aresztow ać tow a­
rzysza z pakunk iem  broszur o reform ie w y­
borczej. B roszury  jednak  nie w padły w ręce 
żandarm ów , lecz dostały  się do rą k  włościan 
Po uchw aleniu rezolucyi za równem , po 
wszechnem, bezpośredniem , ta jnem  praw em  
głosowania, śp iew ając rew olucyjne pieśni, 
rozeszli się w łościanie z czerw onym i sz tan ­
daram i do poszczególnych gm in. K om isarz 
próbow ał k ilk ak ro tn ie  odebrać sztandary , 
lecz włościanie m aszerow ali ta k  zw artem i 
grom adam i, że kom isarz nie m ógł się nigdzie 
docisnąć do sz tandaru . W łościan z H n i l i c  
W i e l k i c h ,  k tó rych  na  wiec do Szelpak 
przybyło około 1000 , odprow adził kom isarz 
drogą około 6 k i l o m e t r ó w  przez Szel­
paki, Suchowoe, Nowe S io ło ; jechał on na 
czele furą, za k tó rą  posuw ał się t łu m  męź 
czyzn i k o b ie t pieszo i furam i, śpiew ając 
pieśni rew olucyjne.

N a końcu  Nowego Sioła zatrzym ał kom i­
sarz w szystkich  włościan z H nilic W ielk ich  
i w ypuszczał kolejno po parze pieszych 
je d n ą  drogą, a drugą drogą ludzi jadących 
furam i, aby udarem nić dalszy zw arty  po­
chód z rozw iniętym  czerw onym  sztandarem  
W ogóle zachow anie się tego  kom isarza było 
b a rd z o ., n e rw o w e : g roził spokojnym  ucze­

stn ikom  zgrom adzenia k rym inałem , b ag n e ­
tam i i kulam i, — ale lud  tu te jsz y  nie boi 
się tak ich  strachów  n a  w róble.

(W  H o ło tk acb  odbyła  się jeszcze w iększa 
dem onstracya chłopska, o k tórej o trzym uje­
my następu jące spraw ozdanie).

10 ty s ię c z n a  d em o n stra cy a  ch ło p sk a  za 
re fo rm ą  w yb orczą . S taro sta  zbarask i pan 
Telichow ski, k tó ry  „pozwolić" raczy ł na  od­
bycie k ilku publicznych wieców chłopskich  
w spraw ie reform y w yborczej, postanow ił 
obecnie nie dać się zaw stydzić swemu k o ­
ledze Z aw adzkiem u i zakazał odbycia w iecu 
pod gołem  n iebem  dnia 14 bm. w H o ł o t ­
k a c b ,

Z ak az  pow yższy „uzasadnił" obaw ą o za ­
burzenia, k tó re  m ogą zakłócić  spokój p u ­
bliczny na wsi. A dokonał tego w n as tęp u ­
jący  sposób: W e wsi H o ło tk acb  je s t  n ie jak i 
p. K ański obszarnik czerpiący swoje docho­
dy  z krw aw icy  chłopskiej. P an  ten  je s t n a ­
w et w ójtem  gm iny. D ow iedziaw szy się więc, 
że tow arzysze nasi zw ołują w iec publiczny, 
postanow ił za wszelką cenę nie dopuścić do 
odbycia w iecu. K aza ł w ięc pożdzierać ode­
zwy zaw iadam iające o zgrom adzeniu. W  d o ­
d a tk u  posłał swego 28 letn iego syna w p rzed ­
dzień zgrom adzenia do starosty  zbarask iego , 
aby tam  w yko ła tać  zakaz zgrom adzenia, I  rz e ­
czyw iście kom isarz K opczyński uczyn ił za­
dość prośbom  obszarnika, zakazu jąc  odbycia  
wiecu. Rezolucyę tę  na  gw ałt doręczono 
zw ołującym  w sobotę o godz. 10  wieczór 
tj. na  parę  zaledw ie godzin przed wiecem.

Poniew aż je d n a k  tow arzysze nasi na  ty ­
dzień przed tem  rozesłali zaw iadom ienia o w ie­
cu do okolicznych wsi, nie m ogli więc w 
ta k  k ró tk im  czasie zaw iadom ić wsie o tem , 
że wiec został zakazany.

W  niedzielę p rzy b y ł kom isarz Kopczyński 
ze Z b araża  w raz z k ilk u n as tu  żandarm am i 
i tu  w aro g an ck i i prow okacyjny sposób 
począł głosić we wsi, ż e  c h o ć b y  s i ę  k r e w  
m i a ł a  p o l a ć  o n  n i e  d o p u ś c i  d o  ż a ­
d n e g o  z g r o m a d z e n i a .

W szystk ie  drogi prow adzące do wsi Ho- 
ło tek  zam knął kordonam i żandarm skim i, k tó ­
re  m iały  nie w puszczać chłopów  z innych 
wsi do H oło tek .

T y m c z a s e m  o g  o d z. 12 w p o ł u d ­
n i e  p r z y b y l i  t o w a r z y s z e  z H n i l i c ,  
K o s  z l a k ,  N o w e g o  S i o ł a  itd . w 1 i e z- 
b i e  4000 l u d z i  w p o c h o d z i e  z c z e r ­
w o n y m i  s z t a n d a r a m i  p r z y  ś p i e ­
w i e  p i e ś n i  r e w o l u c y j n y c h .

M ając zam knięty  w stęp do wsi, zatrzym ali 
się na  polu.

D o tow arzyszy przem ów ił k ró tko  to w . 
S t r u ź ,  za co kom isarz K opczyński kazał go 
ż a n d a r m o m  a r e s z t o w a ć ;  ci jed n ak  
nie mogli w ypełnić polecenia swego p rzeło ­
żonego z pow odu energicznej postaw y z g ro ­
m adzonych.

Równocześnie inną drogą przybyli t owi -  
rzysze z Suchow iec, Szelpak, Koziar itd . z 
d w o m a  c z e r w o n y m i  s z t a n d a r a m i  
w o l b r z y m i m  k i l k u t y s i ę c z n y m  p o ­
c h o d z i e ;  i ci tow arzysze także znaleźli 
dostęp  do wsi zam knięty  innym  kordonem  
żandarm skim .

W  jed n e j chwili o b y d w a  k o r d o n y  
ź a n d a r m s k i e  z o s t a ł y  p r z e r w a n e ,  
a ogrom na p r z e s z ł o  10.000 m asa ch ło­
pów z k ikom a czerw onym i sziandaram i w e­
szła dem onstracy jn ie do wsi i ug rupow ała 
się na olbrzym iem  podwórzu, gdzie m iał się 
odbyć zakazany wiec.

T u ta j mimo przeryw ać kom isarza i mimo 
energicznej postaw y żandarm ów  k t ó r z y  
b a g n e t a m i  n a s a d z o n y m i  n a  k a r a ­
b i n a c h  p r ó b o w a l i  n a d a r e m n i e  r o z ­
p r ó s z y ć  t y s i ę c z n e  m a s y ,  przemówił 
do zgrom adzonych tow . S t r u ż  w yjaśniając 
konieczność walki o powszechne, równe, 
tajne, b e z p o ś r e d n i e  praw o w yborcze i 
p iętnując bezprów ny zakaz w iecu przez K o p ­
czyńskiego. G dy tow . S truż wspomniał, że 
G aiicyi grozi z a p r o w a d z e n i e  p o ś r e d ­
n i c h  w y b o r ó w  z p i e r s i  t y s i ę c z n y c h  
r z e s z  w y r w a ł  s i ę  o k r z y k :  „Nie dopu­
ścimy do te g o , „precz z w rogam i ludu! 
precz ze szlachtą" !

N astępnie ruszył pochód przez wieś, ordzie 
żaudarm erya jeszcze raz p ragnęła  rozprószyć 
dem onstrantów , j e d n  a k o w o ż  z n o w u n a -  
d a r e m n i e ;  przeszedł przez całą  wieś, w y­
ruszył na pole, gdzie po przem ów ieniu tow. 
S t r u ź  a, w k tó rem  wzywał zebranych  do 
dalszej w alki o re fo rm ę w yborczą nastąp iło  
rozw iązanie pochodu i skąd wszyscy w n a j­
w iększym  spokoju  się rozeszli. Z an d arm eiy a  
usiłow ała też  skonfiiskow ać czerw one sztari- 
dttry, j e d n a k o w o ż  j e j  s i ę  t o  n i e  u-  
d a ł o  Podczas dem onstracy i rozdano m asę 
od: zw pols ich i ruskich, okazow e num era 
„P raw a iudu" i listy  księdza Ściegiennego. 
D e m o n s t r a c y a  z r o b i ł a  w c a ł y m  
p o w i e c i e  o g r o m n e  w r a ż e n i e .

W ieczorem  tegoż dnia  odbyło  się liczne 
poufne zgrom adzenie, na k tó rem  p rzem a­
wiali tow  S truż, Góra, Chom a, D ow hań i 
O sińczuk

'L P a r y ż a  piszą nam  : O byw atele austry- 
accy  w szelkich  narodow ości zam ieszkali w 
P aryżu , u rządzają  w ielkie, m iędzynarodow e 
zebran ie  m anifestacyjne za powszechnem. 
rów nem  i ta jnem  praw em  głosow ania, w dniu
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4 lutego b. r. Mówcy w szelkich narodow ości 
w chodzących w sk ład  A ustryi, przem aw iać 
będą w języ k u  ojczystym . P olaków  rep re ­
zentow ać będzie delegat „Stow arzyszenia 
p racujących  P olaków  w P ary żu " oraz dele­
gat „Związku Postępow ej M łodzieży P o l­
sk iej". ‘ ' '

Przegląd polityczny*
22 s ty czn iu  — ro czn ica  w yb u ch u  rew o ­

lu c y i w Rosy i. Cała Europa robotnicza przy­
gotowuje uroczysty obchód wybuchu wielkiej re­
wolucyi w caracie. Dzień 22 stycznia 1905 r. 
obchodzony będzie jako punkt zwrotny nietylko 
w dziejach ludów przez carat ujarzmionych, lecz 
także w liistoryi wszechproletaryatu. Składając 
też hołd bohaterom rewolucyi w Eosyi, proleta- 
ryusze wszystkich krajów sprzymierzą swe siły 
dla dalszej walki o wyzwolenie i uobj^watelenie 
pracy. W  Polsce rocznica rewolucyi rosyjskiej 
obchodzoną będzie równocześnie z rocznicą po­
wstania styczniowego.

W  B e l g i i  święcić będą robotnicy 22 sty­
cznia masowymi mityngami publicznymi i uliczne- 
mi manifestacyami. Nadto oddadzą robotnicy bel­
gijscy c a ł o d z i e n n y  s wó j  z ar  o b e k  na rzecz 
zbrojnej rewolucyi Rosyi.

W  W i e d n i u  zwołano na niedzielę 21 b. m. 
do sali hotelu Savoy uroczysty mityng, z porzą­
dkiem dziennym: „Rewoiucya w Rosyi". Referat 
wygłosi tow. dr. Wiktor Ad l e r .

W  P r u s i e c h  organizuje socyalna demokra- 
cya na dzień 21 b. m. olbrzymią demonstracyę 
za r e f o r m ą  w y b o r c z ą  do sejmu.  We 
wszystkich miastach, miasteczkach i osadach fa­
brycznych odbędą się liczne zgromadzenia ludo­
we, na których partya rozrzuci miliony manife­
stów, za zniesieniem 3-klasowego systemu wy­
borczego. W  samym B e r l i n i e  zapowiedziano 
80 s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n y c l )  z g r o ­
ma d z e ń ,  które odbędą się równocześnie o go­
dzinie 12 w południe. Reakcyjna prasa z „Th- 
gliche Rundschau" na czele nawoływała od kilku 
tygodni rząd, aby zbrojnie wystąpił przeciwko 
socyalistycznemu terorowi, zwłaszcza, że socyalni 
demokraci przygotowują atak na zamek cesarski. 
Rząd istotnie mobilizuje przeciwko robotnikom 
armię na 21 stycznia i zapowiada, że użyje naj­
ostrzejszych środków przeciw wszelkim demon- 
stracyom ulicznym. Wobec tego zarząd partyjny 
ogłasza, że po zgromadzeniach nie będzie ża­
dnych pochodów przed zamek cesarski.

D ebata  p o lsk a  w  sejm ie  p ru sk im . D nia 
15 bm. toczyła  się w sejm ie prusk im  dalsza 
deba ta  budżetow a. P rzy  te j sposobności w y­
toczyli znowu posłowie polscy swoje żale nad 
an typo lską p o lityką  rządu, na  co otrzym ali 
szyderczą odpow iedź rządu  oraz n ieprzyjazne 
okrzyk i ze strony  ju n k ie rsk ie j większości. 
D yskusyę rozpoczął poseł ks Jażdżew ski na 
stępującem  przem ów ieniem : „nie m ożna p rze­
czyć, iż przeciw  ludności polskiej s t w a r z a  
s i ę  z c a ł ą  b e z w z g l ę d n o ś c i ą  w y j ą t ­
k o w e  u s t a w y .  Spodziew aliśm y się — że 
p o lity k a  u k łu ć  szpilek, p rak ty k o w an a  przez 
zm arłego m inistra  spraw  w ew nętrznych usta­
nie za obecnego m inisterstw a. Jed n ak że  ku  
mem u ubolew aniu  tak że  ostatnim i czasy do­
konano zm iany nazw  polskich miejscowości 
bez w szelkiej potrzeby. Z akazu je  się ju ż  z 
góry  polskich zgrom adzeń, gdyż —  jak  ośw iad­
czają w ładze — m ogłyby tam  być om aw ia­
ne sprawy, w yw ierające n iekorzystny  wpływ 
na um ysły  uczestników . Jeże liby  naw et k toś 
chciał czynić porów nanie m iędzy Polakam i 
i Rusinam i, to  je d n a k  m usi uznać, że mimo 
waśni narodow ych Rusini w G alicyi w k a ż ­
dym razie nie są trak tow an i, ja k  Polacy w 

i obrębie państw a niem ieckiego i to  przez sa­
mo państw o, Zw racam  się w ięc do rządu  z 
zapytaniem , j a k  należy tłum aczyć ustęp  m o­
wy tronow ej, oznaczający ja k o  zbrodnię  na­
rodow ą, sprzedaż P olakom  ziemi. To je s t 
przecież b e z p r z y k ł a d n e  b o j k o t o w a -  
n i e. Zaprzeczam  z całą stanow czością zarzu­
tow i m inistra sk a rb u  o ucisku  niem ieckich 
kato lików  przez P olaków . O becna po lityka  
an typo lska jest nonsensem  i n ie  m o ż e  d ł u ­
ż e j  t r w a ć .  Je s t o n a ' n i e s p r a w i e d l i ­
w o  ś c i a  wobec p ra c o w ite g o , spokojnego, 
w iernego, uczciwego i posłusznego władzom  
narodu  polskiego. Chcem y być trak tow an i 
ja k  wolni ludzie; a nie w drodze ustaw  w y ­
ją tk o w y ch " .

M inister spraw  w ew nętrznych di' B e t h  
m a n  H o l l w e g ,  ośw iadcza,"że n ik t niem a 
in teresu  w tem , aby u trzym yw ać napreżenie 
um ysłów w prow incyach w schodnich. Proszę 
je d n a k  m ówcę poprzedniego ciągnie da­
lej — by  niety lko  w te j Izbie przem aw iał 
za pokojem , ale tak że  i gdzieindziej. Ten 
sam n ie jednokro tn ie , jak  np. podczas pogrze­
b u  dziekana, starego  uczestn ika niepokojów  
polskich, w ystępow ał w wręcz odm iennym  
k ie ru n k u . Proszę pana, niech pan nie p o d ju ­
dza spokojnego, w iernego królow i, p racow i­
tego  i naprzód kroczącego ludu polskiego 
przeciw  państw u  i zwierzchności. W owczas 
zapanuje spokój, k tó rego  rów nie pragnę ja k  
i pan.

Na atak i tego m ów cy nie reaguję. O tem 
już n ad to  wiele się mówi. Raczej konieczną 
je s t spokojna i sta ła  praca, dążąca do wzm o­
cnienia niemieekości. Jestem  przeciwny m a­
łostkowej polityce ukłuć szp ilką; w zasadach 
zaś naszej dotychczasowej polityki pol-
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skiej nic się nie zmieni. (B raw a i głosy: S łu­
chajcie!). Zm iany nazw  miejscowości nastę ­
pują na wniosek gmin. Pocztowe trudności 
nie istnieją (?). Ew entualnie poczta już sobie 
z niem i poradzi. (Wesołość). W spom niany 
ustęp  m ow y tronow ej nie oznacza bojkotu 
Polaków, ale jest apelem do narodowych 
uczuć Niemców. Jeżeli część prasy ostro kry­
tykuje naszą politykę w prow incyach w scho­
dnich, to ujaw nia się w tem  tylko niecier­
pliwość, z jaką  oczekuje sią owoców posie­
wu, k tóre  naturaln ie  nie mogły się jeszcze 
okazać .

Tak m ówi reprezen tan t rządu w najgor­
szym sejmie niemieckim do przedstaw iciela 
w y b o rco ! I  Niemcy mimo to chcą uchodzić 
za państw o cywilizowane, które bierze się 
naw et do robienia porządku — w Marokko.

Przegląd społeczny.
Z orga n iza cy i k o le ja rzy  w P rzem y ślu . 

Wśród kolejarzy wre. Bezwstyd, z jakim rząd 
wyparł się swych niedawno jeszcze tak solennie 
ogłaszanych obietnic o awansach, do żywego obu­
rzył wszystkich, bezpośrednio łub choćby pośre­
dnio pokrzywdzonych.| Kolejarze, którzy do nie­
dawna tylko w niedużej liczbie należeli do or­
ganizacyi, zrozumieli, że stojąc poza ramami sto­
warzyszenia i idąc luzem, nic nie zrobią. W  osta­
tnich tedy tygodniach odbył się cały szereg zgro­
madzeń poufnych, z których każde przysparzało 
świeże zastępy towarzyszów kolejarzy. Refero­
wał na każdem tow. Meł eń.

Jak zaś doskonale w ciągu tego krótkiego a 
gorącego czasu oddziałała organizacya. świadczy 
fakt, że w piątek zeszłego tygodnia cały perso­
na] warsztatowy sam z własnej woli przerwał 
pracę i odbył zgromadzenie protestujące przeciw 
obłudnej polityce rządu. Mówcy z ogromną siłą 
uderzali na dwulicowość ministerstwa kolei, wy­
kręcającego się teraz przed spełnieniem zagwa­
rantowanych obietnicami reform. Na zgromadze­
nie próbowano sprowadzić inspektora kolejowego 
naczelnika warsztatów p. Bartelmusa. W  tym 
też celu jawiła się w jego kancelaryi delegacya 
robotnicza. Pan inspektor wczas wysłał nadkomi­
sarza p. Sochanka, który rozpoczął pertraktacye, 
oświadczając, że żadnych stanowczych zapewnień 
dać nie może. Tę odpowiedź przynieśli delegaci 
zgromadzonym, którzy głosami żywego oburzenia 
piętnowali zachowanie się swych przełożonych.

Następnie wybrano deputacyę, złożoną z tow. 
J a n s o n a  i C i e ś l i k a ,  która przewiozła me- 
moryał, zawierający żądania personalu kolejowe­
go, dyrekcyi we Lwowie. Jak wiadomo, brała ta 
deputacya wespół z delegatami wszystkich więk­
szych centrów kolejowych, udział w „posłucha­
nia dyrekcyjnem".

Wspomniany memoryał przemyski w dosadnych 
słowach kreśli położenie kolejarzy, szczególną u- 
wagę poświęcając doli tak zwanych „niedekreto- 
wycli".

Wynik posłuchania wcale się nie przyczynił 
do uspokojenia umysłów. Niezadowolenie wzra­
sta. W  tych warunkach coraz bardziej wiary i 
gruntu zdobywa wiadomość o biernej resystencyi, 
do której poprostu prze sam rząd.

Z  li te ra łu  i sz tuk i.
K on cert ]> Ig n a ceg o  F r ied m a n a  i J e ­

rzego L a lew icza , oraz k o n cert H en ryk a  
M artean i F e lie y i  R om an ow sk iej. Pauzy 
podczas ostatnich dwóch koncertów wypełnione 
były gorącą dysputą, kto zwyciężył? Friedman 
czy Lalewicz, Burmester czy Martean? Uważny 
obserwator mógł spostrzedz na ustach rozindy­
czonych „znawców" wyraz tryumfu i ciągle po­
wtarzający się frazes „ale go wziął". Tymcza­
sem ani na jednym, ani na drugim koncercie nie 
rozchodziło się zupełnie artystom o „wzięcie się", 
lecz o służenie, i to zupełnie szczere, prawdzi­
wej sztuce. Wszelkie więc porównywania są 
wprost nie na miejscu. Burmester jest wielkim 
skrzypkiem, ma ogromne już zasługi jako wy­
konawca par e.c. ellcnce repertuaru czysto-klasy- 
cznego. Specyalnie Bacha gra niezrównanie jty- 
lowo. Martean gra Bacha również bardzo stylo­
wo, ale znacznie cieplej, może niema u niego 
tej głębi co u Burmestra, ale za to w wykona­
niu Martean Bach staje się świeższym, zrozumiał- 
szym, przez co i więcej przystępniejszym dla 
szerszej publiczności. ■ Obaj artyści odbiegli od 
siebie tak w zupełności, tak niczem się nie przy­
pominają, że, powtarzam, wszelkie porównywania 
nie mają najmniejszego celu i nie doprowadziłyby 
do jakichkolwiek konkretnych rezultatów, gdyż 
wkońcu doszlibyśmy do przekonania, że obaj są 
wielkimi artystami, ale indywidualności ich są 
zupełnie odmienne i nie schodzą się ze sobą na 
żadnem polu, ani więc tonu, ani techniki, ani 
wreszcie pojęcia granego utworu. W  Krakowie 
Marteau wystąpił w poniedziałek po raz pierwszy 
i jestem przekonanym, że stał się odrazu ulubień­
cem naszej publiczności, na przyszłych jego wy­
stępach zapewne będzie znacznie więcej słucha­
czów, aniżeli w poniedziałek w „Sokole". Nie znam 
skrzypka, któryby miał tak szeroki przytem tak 
dziwnie miękki i pełen modulacyi ton — czasami 
nie eheo się wierzyć, iż gra na skrzypcach, gdyż 
brzmieniem swem i pełnością przypomina tony 
wiolonczelowe. Technika znakomita, chociaż Mar­
teau nigdy się nią nie produkuj > —  posiada ją 
w najwyższym stopniu rozwoju, ale posiłkuje się 
nią tylko jako środkiem do osiągnięcia celu, to 
jest oddania myśli danego kompozytora, gra ele-
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gancko, ale nie blaguje, utrzymanie się w ramach 
stylu nie robi gry jego zimną, przeciwnie upaja, 
zychwyca, etuzyazmuje. Znajomość z tym artystą 
zawdzięczamy energicznej i doskonale u nas 
akredytowanej dyrekcyi lwowskiej Filharmonii. 
W  koncercie tym wystąpiła również śpiewaczka 
estradowa p. Romanowska —  szkoda żeśmy jej 
nie słyszeli przed laty —  dziś da się tylko je­
dno skonstatować, że ząb czasu wywarł nieza­
tarte piętno na jej głosie, a branie oddechu w 
środku okresu muzycznego, a nawet i słowa, 
kładę na karb nic szkoły, lecz nieobycia się z 
pieśniami polskiemi.

Nowością był koncert na dwa fortepiany; czy 
pomysł to zbyt szczęśliwy —  wątpię, podobne 
produkeye mogą interesować, ale bardzo krótko, 
a więc jeden do dwóch numerów, później stra­
sznie nużą i zacierają wrażenie, jakie się odnio­
sło na początku —  za wiele hałasu. W  każdym 
iazi6 trzeba podnieść z uznaniem szczere chęci 
obydwóch artystów i znakomite się ich zgranie. 
O p. Friedmanie zbyt często pisałem, aby znowu 
rozwodzić się o jego grze, co zaś do p. Lale­
wicza, to niestety nie mogłem być na jego pier­
wszym koncercie, dlatego zastrzegam sobie wy­
danie opinii o grze p. Lalewicza, aż po najbliż­
szym występie solowym, nie chcąc po ensemblu, 
gdzie każdy artysta jest tylko cząstką całości, 
wydawać sądu. Najlepiej wypadła fantazya Rach­
maninowa, najsłabiej Mozarta sonata. Sala była 
wypełniona po brzegi. J . Marso.

K R O N I K A .
S en sacyjn e  sam ob ójstw o. Do naszej wczo­

rajszej notatki dodajemy następujące szczegóły: 
Stanisław Loewel (nie Loebel) był zajęty w ma­
gistracie w dziale skarbowym już od kilku lat i 
pobierał 60 K  miesięcznej pensyi. W  stosunki z 
p. Grocholską wszedł w' niewiadomy sposób. Pa­
ni G., właścicielka dóbr w powiecie skałackim, 
mieszka w Krakowie przy ul. Wolskiej 23 i do­
stała od magistratu wezwanie, aby zapłaciła po­
datek dla urzędu podatkowego w Tarnopolu. Pa- 
r.i G. udała się do magistratu z wyjaśnieniem, 
że poleciła swemu rządcy zapłacenie podatku na 
miejscu, ale Loewel poradził jej, aby na razie 
złożyła do depozytu w kasie miejskiej potrzebną 
kwotę, od której dostanie 5 % . P. Grocholska, 
której Loewel już kilka razy podobne sprawy 
załatwiał, udała się z nim do odnośnego urzędu, 
gdzie Loewel, porozmawiawszy chwilkę z urzę­
dnikami, oświadczył jej, że na złożenie do depo­
zytu już jest zapóźno, ale on sam pieniądze od­
bierze i kwit wystawi. Rzeczywiście wydał kwit, 
naturalnie fałszywy. W  magistracie prowadził 
Loewei referat obcych należytości i podatków, a 
od 1 bm. z powodu nieporozumień z szefem od­
działu, p. Podobińskim, ustąpił z posady. Z mie­
szkania jego polieya zabrała różne notatki, szty­
let oraz kwotę 98 K  51 fy.

Zapalen ie opon m ózgow ych  znowu poja­
wiło się w Krakowie. W  sobotę skonstatował 
dr. Frączkiewicz tę zaraźliwą chorobę u 11-le- 
tniego Józefa Bosaka, syna szewca, zamieszkałe­
go przy ul. Straszewskiego. Także w okolicy 
Krakowa i na Śląsku pruskim skonstatowano po­
nowienie się tej choroby.

W  spraw ie Z ak ład u  leczenia w śc iek li­
zny otrzymujemy jeszcze następujące dwa pi­
sma:

I. Wobec oświadczenia p. Klemensiewicza w 
nrze 12 „Naprzodu" oświadczam również co na­
stępuje:

1) Na wikt leczonych p. Klemensiewicz prze- 
demną ani razu się nie żalił.

2) P. Klemensiewicz ustąpił z Zakładu bezpo­
średnio po wj^powiedzeniu przezemnie tych czte­
rech wyrazów: „proszę się stąd usunąć" —  wy­
powiedzenie tych wyrazów spowodowało zajście, 
nie mające nic wspólnego ani z kwestyą „gło­
dzenia pensyonai’zy“ Zakładu, ani z kwestyą 
„znęcania się nad nimi". Bujw id.

I I.  Oświadczam niniejszem po raz drugi, iż 
powyższe oświadczenie p. Bujwida mija się w ca- 
ł o ś c i z prawdą. Z ygm unt Klemensiewicz.

W  sprawie żywienia i traktowania chorych w 
Zakładzie otrzymaliśmy z kilku stron pisma po­
twierdzające lub zbijające twierdzenia opubliko­
wane w „Naprzodzie". W  tem stadyum jednak 
nie uważamy za stosowne pism tych ogłaszać.

Redakcya.
Koncert Eugen iu sza  Ysaye. największego 

wirtuoza ze wszystkich żyjących skrzypków, od­
będzie się wT K r a k o w i e  w sali „Sokoła", sta­
raniem Filharmonii lwowskiej, dnia 22 stycznia.

R o d zin ę  p ro f, Czesław a P ie n iążk a  zno­
wu dotknął ciężki cios. W  przeciągu pół roku 
traci trzecie dziecko. Dnia 15 hm. zmarła Anna 
Pieniążkówna w 13 roku życia, po krótkiej a 
ciężkiej chorobie. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj 
we środę z ul. Zwierzynieckiej 1. 7 o godz. 3 
po południu.

M ieszkańcy u lic y  B U c li i sąsiednich skar­
żą się na magistrat krakowski, iż nie chce uli­
tować się nad nimi i nie myśli o zabezpieczeniu 
ich od utonięcia w błocie. Ulica, którą przecho­
dzi tyle pogrzebów dziennie, lekarze i medycy 
na wykłady oraz mieszkańcy Grzegórzek, tworzy 
przy najmniejszej słocie jediaę wielką kałużę bło­
ta, gdzie na jednym jedynym chodniku trzeba 
brnąć w niem po kostki. M ieszkańcy przyszłego 
„Wielkiego Krakowa" mogi \ się z góry cieszyć, 
jak będą traktowani, jeśli magistrat na własnych 
swych ulicach takie utrzymuje porządki, gdyż i

styczn ia 1906.

bezpieczeństwo publiczne zdane jest tylko 
uczciwość rzezimieszków.

U n iw e r sy te t  lu d ow y  im . A. Mickiewicz,,. 
W K rak ow ie  zorganizował w grudniu 1905 r. 
27 wykładów z dziedziny nauk przyrodniczych, 
społecznych, literatury i sztuki. Ogólna liczba 
słuchaczów wynosiła 4091 : mężczyzn 2339, ko­
biet 1752. Przeciętnie na jednym wykładzie by­
wało 151 osób. Z biblioteki 1506 czytelników 
wypożyczyło 1814 książek (z działu ogólnego 
519 czytelników — • 595 książek, z beletrystyki 
987 czytelników' —  1219 książek). Z czytelni 
korzystało 2450 osób. Przeciętnie wydawano 
dziennie 50 czytelnikom 60 książek, do czytelni 
przychodziło 82 osoby.

M a ło le tn i z ło d z ie j . Polieya aresztowała 
onegdaj 15-letniego Karola Porębskiego, którego 
znaleziono ukrytego w sieni domu przy ul. Kar­
melickiej 24. Ponieważ w sklepie w tymże do­
mu się znajdującym popełniono przed kilku dnia­
mi kradzież różnych towarów kolonialnych, a 
przy Porębskim znaleziono wrytrych, klucze, 2 ka­
wałki świecy, zapałki, zachodzi podejrzenie, że 
on jest sprawcą pierwszej kradzieży i że zamie­
rzał popełnić drugą.

W esoła  k o lęd a . Odnośnie do notatki pod 
powyższym tytułem w kronice „Naprzodu" z 31 
grudnia r. z. dowiadujemy się, że wójt Ś 1 i W a 
z P y c h o w i c  wcale na kolędujących nie na­
padał. Przeciwnie, gdy wójt na prośby lu;dzi 
chciał przywołać kolędników, wyprawiających j)0 
wsi awantury do porządku, został od nich po­
częstowany kamieniem, który go zranił w brodę. 
Pierwej jeszcze wójt przyjął i ugościł kolędni­
ków w swoim domu.

O św iadczen ie. „Kuryer lwowski" otrzymał 
od tow. dra Diamanda następujące pismo: Spra­
wozdanie „Słowa polskiego" ze zgromadzenia p. 
Głąbińskiego notuje krzywdę, wyrządzoną prze­
zemnie jakiemuś niewinnemu obywatelowi, przez 
nazwanie go narodowym demokratą. Przyznając, 
że ciężką jest obelga, rzucona owemu obywate­
lowi, nieznanemu mi z nazwiska, przepraszam go 
najsolenniej. D r Herman Diamond.

S o cy a liśc i p rzec iw  a lk o h o lizm o w i. W  Pa­
ryżu odbyło się wielkie zgromadzenie antyalko- 
liolistów, liczące przeszło 1500J uczestników, nu 
którem referował tow. Vandervelde z Belgii. Za­
strzegając się, zaraz na wstępie, że nie ma za­
miaru wygłaszać „świeckiego kazania", zachęcał 
bardzo gorąco zebranych, żeby przystąpili do ró­
wnie zaciętej walki z alkoholem, jak to czynią 
z kapitalizmem. Alkohol nie jest pożywką, jak 
to powszechnie mniemają, ale narkotykiem, para­
liżującym i niszczącym energię. Klasa robotnicza 
potrzebuje do walki trzeźwych i wytrwałych. 
Oto, dlaczego towarzysze austryaccy, belgijscy i 
szwajcarscy uznali potrzebę agitacyi przeciw­
alkoholowej na gruncie samej walki klas. Przy­
czyny, które powstrzymują towarzyszów od zu­
pełnie stanowczej decyzyi w tej sprawie, są dwo­
jakiej natury. Pierwsza, to obawa, żeby nie zra­
zić wyborców i nie osłabić socyalistycznych sze­
regów. Propaganda w Belgii wykazuje, jeżeliby 
nawet były jakieś straty z tego powodu, to w 
znacznej mierze przewyższa je korzyść, jaką daje 
tłumne przystąpowanie do organizacyi kobiet 
klasy robotniczej, które najwięcej bywają po­
krzywdzone przez alkoholizm. Drugi zarzut pod­
nosiła niemiecka partya, twierdząc, że alkoholizm 
jest wynikłem nędzy, niema więc racyi domagać 
się zniesienia skutku, nim się przyczynę usunie,
0 co właśnie walczy socyalizm. Zarzut ten od­
pada wobec faktu, że i sfery zamożne nie w 
mniejszej mierze podlegają alkoholizmowi, a dla 
robotników właśnie jest specyalnie szkodliwy, 
ponieważ niszczy jego organizm, a nie wytwarza 
ani siły mięśniowej, ani sprawności umysłowej, 
ani ciepła, co jest naukowo udowodnione.

Wyliczywszy następnie, jak  alkohol obciąża 
budżet robotnika, zakończył tow. Vandervelde 
porównaniem klasy robotniczej do nowego Sam- 
sona, który musi zebrać swe siły: „nie aby zbu­
rzyć świątynię wysiłkiem ślepym i bezcelowym i 
zginąć pod jej gruzami, ale aby wyrzucić z niej 
śmieci i uczynić ją  przybytkiem prawdy i pię­
kna".

Zgromadzeni urządzili wspaniałą owacyę apo­
stołowi trzeźwości i utworzyli komitet proleta- 
ryacki i socyalistyczny dla propagandy antyalko- 
holicznej.

P o d rzu co n e  d z iec i. Wyszła ustawa we 
Francyi w kwestyi nazwiska dzieci podrzuconych
1 których rodzice są nieznani. Dotychczas był 
zwyczaj oznaczania tych dzieci w urzędach pn- 
jedynczemi zgłoskami, co wyciskało piętno oby­
czajowej hańby nieprawego pochodzenia na całe 
życie dziecka. Obecnie polecono urzędnikom, pro­
wadzącym księgi ludności, aby dzieciom podrzu­
conym nadawano nazwiska z uwzględnieniem, że 
mogą one pozostać ich własnością na szereg po­
koleń i to takie, żeby z jednej strony nie nara­
żały ich w późniejszym wieku na nieporozumie­
nia z rodzinami toż samo nazwisko noszacemi 
od dawna, a z drugiej, żeby nie brzmiały śmie­
sznie, dziwacznie lub obrażająco dla tych, którzy 
je nosić maja przez całe życie i przekazać je 
swoim dzieciom.

Jest to znowu jedna krzywda społeczna, choć 
częściowo usunięta, bo pozbawianie .nazwiska 
dziecka, które miało nieszczęście urodzić się bez 
rodziców i piętnowanie go tem na całe życie, 
jest jedną z największych niesprawiedliwości, ja­
kie stworzył usankeyonowany przez prawo oby­
czaj.



K rak ó w , ś roda N A P  R  Z Ó D 17 styczn ia  1906. Nr. 15

f e t o w a n ie  szp iegów  w ojsk ow ych , 
udzielę 14 b. m. aresztowano w Kętach 

metrę Salomona Spitzera, zaś na drugi dzień 
Białej Leona Frauenkncchta, rysownika u tam­

tejszego geometry, pod zarzutem szpiegostwa na 
rzecz z a p r z y j a ź n i o n e g o  mocarstwa. Od- 
: tawiono icb do sąąu obwodowego W Wadowi­
cach.

K rakow ska Izb a  h a n d lo w a  i przemysło­
wa ukonstytuowała się na posiedzeniu odbytem 
daia IB  b. m. Prezydentem wybrany został po­
nownie Albert M e n d e l s b u r g ,  wiceprezyden­

ci Gsptz z Okocimia, tymczasowym prezyden­
tem Maurycy D a t t n e r ,  skarbnikiem Wacław 
A n c s y c .

Fałszerze m o n et. Z Budapesztu donoszą, 
że policya tutejsza aresztowała na żądanie poli­
cyi • iedeńskiej za rozszerzanie fałszywych do- 
iarów kupca z Amsterdamu, Salomona Westa i 
technika Karola Rychlińskiego.

Stracen ie  m ord erców . Agencya Havasa 
donosi z Czifu: trzej mordercy francuskiego atta­
che marynarki Couverville, zostali wczoraj ścięci 
w obecności konsula francuskiego.

Z A W I A D O M I E N I A .
R e p e r tu a r  te a tr u  m ie j s k ie g o .

>Sroda: „Kordyan", poemat dramatyczny J .  Słowa- 
ck;V>'0 (popularne).

■' artek: „Wieczór Trzech Króli", komedya w 5 
aktach W. Szekspira.

Sc ta: „Wujaszek Jan", sztuka w 4 aktach A. 
Czer. wa (nowość).

ziela: O godz. 3 po południu „Betleem pol- 
iakie", jasełka w 3 aktach L. Rydla, muzyka M. Świe­
rży Oskiego; o godz. 7 wieczorem „Urzędowa żona", 
sztuka w 5 aktach H. Savage’a.

Poniedziałek: „Terakoja", dramat hist. jap. Tekedo 
Izumo; „Wesele" St. Wyspiańskiego (akt2-gi); „War­
szawianka*, pieśń z r. 1831 St. Wyspiańskiego.

— U n iw e r s y te t  lu d o w y  im . A . M ic k ie w i­
cz a  w  K r a k o w ie .

W sali Muzeum techniezno-przemysłowego, przy ul. 
Franciszkańskiej dziś o godz. 7 ‘/s wieczorem: dr Jó ­
zef Z a n i e t o w s k i :  „Anatomia i fizyologia czło­
wieka" (ilustrowane obrazami świetlnymi).

W  Biurze porad dziś nauki filozoficzne: Teorya 
poznania, psychologia, historya filozoficzna: J .  Wasser- 
berg.

W o w. drukarzy „Ognisko", Rynek gł. 12, dziś 
o god 8 wieczorem) dr G u m p l o w i e z :  „Łotwa 
; Łotysze".

B. GABRYELSKA kupuje, gprzedąje I  naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonie 1 pia- 
nole —  krajowe i zagraniczne —  nowe i prze­
grane — na gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Rewolucya w Rosyi.
P ię c io d n io w a  w alka.

Równocześnie z walką w Moskwie odbywała 
się w dniach od 25 do 29 grudnia r. z. walka 
rewolucyjna w R o s t o w i e  nad Donem, o któ­
rej teraz dopiero przychodzą bliższe szczegóły. 
Dnia 21 grudnia zaczął się w Rostowie strejk 
powszechny. Rozpoczęli go kolejarze, do których 
natychmiast i inni robotnicy się przyłączyli. Dnia 
24 obsadzili robotnicy teatr miejski i odbyli zgro­
madzenie.

Wojsko i policya otoczyły budynek, a bez 
względu na to uchwaliło zgromadzenie rezolucyę 
następującą: Wszystkich urzędników w mieście
aatyehmiist uwięzić, zaś uwięzionych rewolucyo- 
nistów woinić. Zarząd miasta ma objąć komitet 
robotnie y, a wojsko z miasta ma być wydalone. 
Gdy zgromadzeni chcieli opuścić teatr, zaczęła 
się walka z wojskiem, ale publiczności udało się 
przełamać kordon.

Dnia 26 zaczęły się walki w różnych pun­
ktach miasta; strzelano z okien i dachów, a 
strzały wzajemne rozlegały się przez cały dzień. 
W  głównej ulicy miasta stanęły armaty i ostrze­
liwały wielką fabrykę Władykaukaską, gdzie by­
ła główna kwatera rewolucyonistów. Oddano 80 
strzałów armatnich, które uszkodziły wiele bu­
dynków.

W  następnych 3 dniach (27 do 29) walka 
trwała bez przerwy. Wojsko otrzymało posiłki: 
oddział kozaków i bateryę o 6 działaeh i 4 ka­
rabinach maszynowych. Z obydwu stron było wie­
lu zabitych i rannych, którymi zajmował się spe- 
cyalnie utworzony oddział sanitarny. Rewolucyo- 
niści swoich rannych po największej części ukry­
wali. Przypuszczają, że najmniej 500 ludzi pa­
dło. Dnia 31 grudnia walka ustała, a następne­
go dnia został ruch kolejowy na nowo podjęty.

Z am k n ięte  u n iw e r sy te ty .
P etersb u rg , 16 stycznia. (Pet. ag. telegr.) 

R ada m inisteryaina postanow iła, że wyższe 
zakłady naukow e, k tórych działalność obe­
cnie je s t zawieszoną, m ają  być zam knięte 
także podczas drugiego półrocza roku  szkol­
nego 1905/6. W  razie, gdyby kierow nictw a 
odnośnych zakładów oświadczyły się za w zno­
wieniem  nauki, decyzya odnośna pow ziętą 
m a być przez radę m inisteryalną.

T aju a  fa b ry k a  n ab ojów .
R ostów  nad Donem, 16 stycznia. Odkryto tu­

taj fabrykę patronów, w której znaleziono cały 
zapas gotowych patronów.

U rzęd ow e w y k r ę ty .
P etersb u rg . 16 stycznia. "(Pet. ag. tel.). 

Kilka dzienników przypisało prezydentowi mini­
strów słowa, z których wynikałoby, że manifest 
z dnia 30 października nie wprowadził żadnej 
poważnej zmiany do ustroju rządu w Rosyi, oraz, 
że zapowiedziane w manifeście swobody i przy­
znane dumie prawa nie mają być w zupełności

przeprowadzone, a samodzierżawie, jak isniało 
przed manifestem, ma także i nadal istnieć po 
zebraniu się dumy. Tego rodzaju doniesienia 
dziennikarskie są jasnym ‘fałszem i nie byłoby 
potrzeby zaprzeczać im, gdyby nie fakt, że bar­
dzo je rozpowszechniono. Że hr. Witte nie mógł 
powiedzieć tego, wynika to stąd, że mówiąc coś 
podobnego, ściągnąłby na siebie podejrzenie, że 
wątpi w niezachwianą wolę carę. Tego rodzaju 
wątpliwość jest wykluczoną u każdego wiernego 
poddanego, a tem bardziej u prezydenta mini­
strów.

M asowe aresztow an ia .
P etersb u rg , 17 stycznia. (Pet. ag. tel.). 

Ubiegłej nocy aresztowano radę delegatów robo­
tniczych w liczbie 22 osób. Dokumenty i listy 
skonfiskowano. Dowiedzionem jest, że ta rada 
składała się z rewolucyonistów, nie należących 
do klasy robotniczej, tylko zajmujących się wy­
łącznie teroryzowaniem robotników i dążących 
do celów, które nie mają nic wspólnego z kwe- 
styą robotniczą (a to blagują!). W  kołach rzą­
dowych sądzą, że rozszerzanie się organizacyi 
rewolucyjnej, po aresztowaniu tem i zabraniu do­
kumentów, zostało bardzo utrudnionem.

Zam ach n a  n a c z e ln ik a  p o lic y i.
B e r lin , 17 stycznia. Z Petersburga donoszą, 

że w Władysławowie żydowski robotnik s t r z e ­
l i ł  do o k r ę g o w e g o  n a c z e l n i k a  p o l i ­
c y i  i ciężko go poranił. Nadbiegł policyant i 
trzema strzałami z a s t r z e l i ł  robotnika.

R u cli r e w o lu c y jn y  w arm ii.
Petersburg, 17 stycznia. Na ulicy Sadowaja 

policya natrafiła na t a j n e  z e b r a n i e  w o j ­
s k o w e  w mieszkaniu pewnego studenta. Are­
sztowano wiele osób, w tej liczbie w i e l u  ma ­
r y n a r z y  i 1 p r a p o r s z c z y k a .  Rrzy re- 
wizyi znaleziono proklamacye rewolucyjne i szy-  
f r o w a n y  s p i s  c z ł o n k ó w  o r g a n i z a c y i .

W itte  s ię  cofa .
P e tersb u rg , 17 stycznia. Pet. ag. tel. o- 

głasza: Dowiadujem y się z wiarygodnego źró­
dła, że wszystkie w iadom ości pism  zagrani­
cznych, w części wzięte z dzienników rosyj­
skich, jakoby  W itte  m ia ł w yrazić zam iar 
przew lekania urzeczyw istnienia m anifestu z 
30 października, s ą  f a ł s z y w e ,  zarów no 
ja k  i doniesienia, jakoby W itte  chciał zna­
czenie tego m anifestu osłabić. Jesteśm y upo­
ważnieni do tego kategorycznego oświadcze­
n ia  i do ostrzeżenia, by tego rodzaju  w iado­
m ościom  nie daw ano żadnej w iary. W itte 
chwilowo bardzo pracuje  w spraw ie m anife­
stu i m a n i f e s t  t e n  z o s t a n i e  b e z  o- 
g r a n i c z e n i a  p r z e p r o w a d z o n y .  —  O 
tem  się każdy w k r ó t c e  przekona. Zastoso­
w ane przez rząd  wobec rew olucyonistów  o- 
stre środki tłóm aczą  się w łaśnie życzeniem  
rządu, aby ściśle przeprow adzić reform y, przy­
rzeczone w m anifeście, podczas gdy rew olu- 
cyoniści chcą walczyć przeciw  tem u m anife­
stowi. Nie chcą oni dum y i dążą  do repu­
bliki i anarchii. Z arządzenia są środkam i re­
presyjnym i, k tóre  z konieczności m usiano 
przeprow adzić celem obrony zasad, wypowie­
dzianych w m anifeście z 30 października. —  
N i e z ł o m n ą  w o l ą  c e s a r z a  i c a ł e g o  
r z ą d u  j e s t  t e  z a s a d y  p r z e p r o w a ­
d z i ć .

S trejk  p o ez to w o -te leg r . w F in la n d y i.
H e ls in g fo rs , 17 stycznia. (Biuro Ritzaua). 

Strejkujący telegrafiści oświadczyli, że dalsze 
łączne postępowanie strejkujących jest niemożli- 
wem i dla tego każeniu pozostawiają do woli 
podjęcie pracy. Komitet strejku przy czynności 
swej pozostał.

R e w o lu c y a  n a  K aukazie.
T y  flis, 16 stycznia. Armeńskie kobiety z Su­

szy wystosowały do żony namiestnika telegrafi­
czną prośbę o ochronę Armeńczyków przeciw 
gwałtom Tatarów oraz przed głodem. Wzrost 
ruchu rewolucjrjnego w okręgach Gori i Duszet 
w gubernii tyfliskiej spowodował zawieszenie s t a ­
nu w o j e n n e g o  w t y c h  o k r ę g a c h .  Stacye 
kolejowe aż do stacyi Gori obsadzone są przez 
wojsko. Oddziały wojska wyruszyły do Michajło- 
wa i Borszolmu. Obsadzenie ostatniej stacyi było 
koniecznem dla zabezpieczenia dowozu drzewa 
dla TyJłisu. K i l k a  s t a c y j  z b u r z y l i  chł o-  
p i. Tunelu Suran nie można przebyć, gdyż wpu­
szczono do niego z obu stron lokomotywy bez 
obsługi. D o  K v i t a i s u  z b l i ż a  s i ę  w o j s k o  
z t r z e c h  s t r o n .

E iudżet rosyjski.
P e te r sb u r g , 17 stycznia, Raport budżetowy 

ministra skarbu, Szipow;a, oddziałał tutaj przy­
gnębiająco swoją suchością i smutnemi danemi, 
W o j n a  k o s z t o w a ł a  d w a  m i l i a r d y  r u ­
bl i ,  a wydatki wojenne Toku ubiegłego i bieżą­
cego trzeba będzie pokrywać w przyszłości —  
R z ą d  p o k r y w a  d e f i c y t  p r z y s z ł e m i  
p o ż y c z k a m i ,  przeprmwadzanemi za granicą, 
których rezultat, jest jes zcze wątpliwy. Raport 
pomija przyszłe zebranie przedstawicieli narodo­
wych, ponieważ n ie  w y m i e n i a  ś r o d k ó w  
na  k o s z t a  p r z y s z ł . e j  r e p r e z e n t a c y i .
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TELEG
K o leja rze  za  re; form ą w yborczą.

L w ów , 17 stycznia. (Te ł. „Naprzodu"). Zgro­
madzenie kolejarzy, wc zoraj odbyte, uchwaliło 
na razie wstrzymać się z rozpoczęciem obstru- 
kbyi, natomiast przysti |pić do walki o reformę 
wyborczą.

Rada państw a.
W iedeń, 17 stycznia. „Slav. Korresp." do­

wiaduje się od dra Pacaka, który konferował z 
Gautschem i Bylandtem, że rada państwa nie 
zostanie, jak zamierzano, zwołaną na 24 b. m., 
a le  d o p i e r o  na 30 b. in. Co do r e f o r m y  
w y b o r c z e j ,  p r a c a  p o s t ę p u j e  r aźno,  
ale niema jeszcze mowy o tem, by istniał już 
jakiś wykończony projekt.

R ek o u stru k cy a  g a b in etu  t
P raga, 17 stycznia. „Prager Tagehlatt" do­

nosi z Wiednia: Od dwóch tygodni toczą się 
poważne rokowania między rządem a kołami par­
lamentarnych stronnictw co do r e k o n s t r u k -  
cy i  g a b i n e t u .  Rokowania doszły już tak da­
leko, że nawet pisma odręczne mają już być wy­
gotowane. Nie zostaną one jednak ogłoszone przed 
usunięciem trudności. Nie jest zresztą wykluczo­
ne, że parlamentaryzacya gabinetu wogóle się nie 
powiedzie. Rząd zamierza przez wprowadzenie 
parlamentarzystów do gabinetu wzmocnić własną 
pozycyę, mianowicie u s u n ą ć  t r u d n o ś c i ,  s t a ­
w i a n e  p r z e z  n i e k t ó r e  s t r o n n i c t w a  
r e f o r m i e  wy b o r c z e j .

Bar. Gautsch zaproponował w tym celu pre­
zesowi niemieckiego stronnictwa ludowego drowi 
Derschacie, prezesowi klubu czeskiego drowi Pa- 
cakowi i prezesowi Koła polskiego hi1. Dziedu- 
szyckiemu, aby wstąpili do gabinetu jako mini­
strowie bez portfeli, dwaj ostatni zamiast dra 
Randy i Piętaka. Dalej twierdzi „Prager Tagebl.", 
że Pacak i Derschatta już się w zasadzie zgo­
dzili na propozycyę, natomiast hr. Dzieduszycki 
odmawia, wskazując na to, że chwila nie jest 
stosowną do zmiany w ministerswie galicyjskiem. 
Dr Derschatta bawi w Wiedniu i konferował 
wielokrotnie z bar. Gautschem i Bylandt-Reidtem, 
toż samo dr Pacak, który powrócił do Kutnej- 
hory, ale onegdaj znowu telegraficznie został za­
proszony do Wiednia.

A u stryaek o-serb sk i k o n flik t.
Wiedeń. 17 stycznia. Pod przewodnictwem 

ministra spraw zagranicznych hr. Gołuchowskie- 
go odbyła się wczoraj po południu wspólna kon- 
ferencya ministeryaina, w której wzięli udział 
ze strony rządu austryackiego ministrowie: 
Gautsch, Byland-Reidt, Buąuoy, Kosel i Auers- 
perg, zaś ze strony węgierskiej: Fejervary,
Vorós, Feilitsch i Popowicz. Konferencya powzięła 
odpowiednie do sytuacyi uchwały w sprawie ro­
kowań handlowych ze Serbią i Bułgaryą i na­
tychmiast będą wysłane potrzebne instrukcye do 
anstryackich poselstw w Belgradzie i Zofii. —  
Stwierdzono, że między ministerstwem spraw za­
granicznych, a rządami austryackim i węgierskim 
nigdy nie istniały i nie istnieją różnice w poj­
mowaniu odnośnego stanowiska, zaczem wiado­
mości, które w niektórych organach, a szczegól­
nie we wieczornej „N. fr. Presse" z 16 b. m. 
się pojawiły, znajdują zupełne zaprzeczenie.

P r z e s ilc n ie  w ęg iersk  ie.
B udapeszt, 16 stycznia. „Bud. Hirlap" do­

nosi o akcyi pojednawczej Wekerlego, że przy­
wódcy opozycyi uważają jego projekt za niemo­
żliwy do przyjęcia. „As Ujsag" uważa za mo­
żliwe, że będzie utworzone ministerstwo przej­
ściowe.

B u d ap eszt, 17 stycznia. »Pester Lloyd« 
dowiaduje się z kom petentnej strony, że wszel­
kie wiadom ości o rzekom ej politycznej akcyi 
arcyks. Józefa polegają na  wymyśle.

B u d ap eszt, 17 stycznia. W  miejscowości 
Bilke przyszło z okazyi wyborów sędziowskich 
do wielkich rozruchów. Żandarm erya in ter­
w eniow ała i da ła  ognia, przyczem  6 osób 
zginęło, m iędzy tem i pew na ekspedytorka po­
cztowa, k tó ra  s ta ła  w oknie. Także z tłum u 
dano strzały  do żandarm eryi, przyczem  2 żan­
darm ów  zginęło, a  2 odniosło rany. Zarekw i­
row ano wojsko.

B u d ap eszt, 17 stycznia. »Uj. Mag. Orszag* 
donosi, że przewodniczący koalicyi K ossuth 
w yraził posłow i Polonyfem u ubolewanie z po­
wodu zbierania w kołach stronnictw a podpi­
sów na  uchw ałę, by sejm  w razie ponowne­
go odroczenia 1 m arca  dalej obradow ał. Po- 
lonyi oświadczył, że nie m oże na  wezwanie 
K ossutha tej akcyi zaniechać, poniew aż leni­
we i ospałe postępowanie w tej spraw ie prze­
wodniczącego kom itetu w ywołało znaczne nie­
zadowolenie w łonie stronnictw a.

D ebata  po lsk a  w  se jm ie  prusk im .
B e r lin , 17 stycznia. W  sejm ie pruskim  

podczas dyskusyi budżetowej poseł A r  n im  
(konserw atysta) żąda w sparcia dla em igran­
tów z rosyjskich prowincyj bałtyckich.

M inister spraw wewnętrznych B e t h m a n n  
odpowiedział, żc w rozporządzeniu do s ta r­
szego prezydenta zarządził, by wobec emi­
grantów, zam ierzających się w Prusiech osie­
dlić, postępow ano z wszelką życzliwością. 
Spodziewa się, że ta  gościnność, ja k  w po­
przednich latach, będzie błogosławieństwem  
dla ojczyzny.

W  dalszej dyskusyi oświadczył p. D z i e m -  
b o w a k  i (Polak), że jeżeli rząd  sądzi, że 
przez objaw ianie Niemcom więcej sym patyi, 
ja k  Polakom , popraw i sw ą sytuacyę, to się 
myli. M inister onegdaj podniósł, że zm iany 
nazw  miejscowości następu ją  na wnioski do­
tyczących gmin. Ale ja k  się m in ister zapa­
tru je  na wnioski niektórych gmin, dom aga­
jące  się przyw rócenia nazw  polskich?

M inister B e t h m a n n  odpow iedział: Nie
dam y się skłonić do zm iany podjętej polityki 
wobec Polaków. Nie możem y się dopatrzeć

naruszenia konstytucyi w ustępie m owy tro­
nowej, na który skarżą się Polacy. (Zwróco­
ny do Polaków). Pokój nie zostanie zakłóco­
ny, jeżeli panow ie go nie zakłócicie swemi 
podburzającem i m owam i. Spróbujcie raz na­
ród polski, którego dobre przym ioty uznaję, 
swym w pływ em  uspokoić, zam iast go pod­
burzać.

N astępnie budżet przekazano komisyi.
P rzed  w yb orem  p rezy d en ta .

Paryż, 17 stycznia. Deputowani i senatorzy 
rozmaitych grup lewicy udali się wczoraj po po­
łudniu w wielkiej liczbie do pałacu luksembur­
skiego, celem dokonania próbnego głosowania dla 
wyboru prezydenta republiki. Prezydent senatu 
otrzymał 416 głosów, zaś prezydent Izby dep. 
Doumer 191 głosów, a 43 głosy były rozstrze­
lone. Wobec tego Fallieres został proklamowany 
kandydatem partyj republikańskich.

Paryż, 17 stycznia. Zwolennicy Doumera, 
mimo wczorajszego wyniku próbnego głosowania, 
są pełni ufności i wskazują na to, że 416 gło­
sów, które padły na Fallieresa, nie stanowią 
większości dzisiejszego narodowego zgromadzenia, 
liczącego 884 głosy i że rezultat próbnego gło­
sowania dla republikanów pod żadnym względem 
nie jest obowiązujący. Szereg parlamentarzystów 
otrzymał kartki głosowania na imię Bourgeoisa, 
który stanowczo występuje za kandydaturą Fal­
lieresa i zaprotestował przeciw podobnemu postę­
powaniu.

K o n feren cy a  m arokkańska.
A lgeciras, 16 stycznia. Pierwsze posiedzenie 

konferencyi marokkańskiej odbędzie się dzisiaj o 
godz. 3 po południu.

A lgeciras, 16 stycznia. Z wielu stron za­
pewniają, że na konferencyi jedno z mocarstw 
zgłosi wniosek, aby obrady zagajono oświadcze­
niem co do ustanowienia zasady „otwartych 
drzwi" w Marokku, bo wszystkie mocarstwa za­
stąpione na konferencyi mają w Marokku inte­
resy handlowe. Oświadczenie zasady „otwartych 
drzwi" z pewnością wszystkich zadowołni. Zdąje 
się potwierdzać, że Niemcy zrzekły się postawie­
nia wniosku o podział Marokka na strefy w celu 
wykonywania nadzoru policyjnego, albowiem wnio­
sek ten nie miałby widoków przejścia. Zdaje się, 
że Niemcy sprzeciwią się wnioskowi, któryby dą­
żył do objęcia władzy przez Francy ę lub przez 
nich samych. Sądzą, że Niemcy mają zamiar zgło­
sić wniosek o neutralność Marokka. Wniosek ten 
jednak nie ma widoków przyjęcia, bo mocarstwa, 
mające interesy na Morzu Śródziemnem, zwła­
szcza Francya, sprzeciwiłyby się mu. U wszyst­
kich delegatów, znających stosunki marokkańskie, 
panuje jednomyślne przekonanie, że przez konfe- 
rencyę, bez względu na jej wynik, sytuacya się 
polepszy. W  kraju samym konferencya wywołała 
niezadowolenie, be Marokkańczycy są niezadowo­
leni, że mocarstwa mięszają się do ich państwa.

M ad ry t, 16 stycznia. Om awiając konferen- 
cyę w  Algeciras „H eraldo" oświadcza, że 
solidarność party j socyalistycznych Niemiec, 
Anglii i Francyi najlepszą je s t gw arancyą 
pokoju.

W a szy n g to n , 16 stycznia. W  senacie sena­
tor Bakon zaprotestował przeciw udziałowi Ame­
ryki w konferencyi marokkańskiej, ho uważa to 
za niepotrzebne.

A lgeciras, 17 stycznia. Wczoraj o godzinie 
3-45 po południu otwarto konferoncyę marokań­
ską. Przewodniczący, niemiecki ambasador na 
dworze hiszpańskim Radowitz, zaproponował bez 
wszelkiego wstępu wybór księcia Almodovara na 
prezydenta konferencyi. Ks. Ałmodovar przyjął 
wybór z podziękowaniem. Następnie wybrano na 
sekretarzy Margerie (Francya) i Pina (Hiszpa­
nia).

T rzęsien ie  z iem i.
M essyna, 16styczn. Dzisiejszej nocy dało się 

tu uczuć trzęsienie ziemi, kilka sekund trwające.
R eg g io  di C alabria, 16 stycznia. Dziś o 

godzinie 1 minut 28 w nocy dało się uczuć sil­
ne trzęsienie ziemi. Trwało 10 sekund. Większa 
część ludności w panicznym strachu zaczęła opu­
szczać mieszkania i miasto. Z innych miejscowości 
donoszą również o trzęsieniu ziemi.

W ybory  w A n g lii.
L on d yn , 16 stycznia. Do wczoraj godz. 11 

wieczorem wybrano 78 deputowanych liberalnych, 
wliczając w to zastępców robotniczych oraz 24 
unionistów. Party a ministeryaina zyskała 42 man­
daty.

L on d yn , 16 stycznia. Wybory do Izby niż­
szej dały dotąd następujący rezultat: Wybrano
99 liberałów, w tem 14 członków partyi robo­
tniczej i 29 unionistów. Ministeryalni kandydaci 
zdobyli dotąd 50 mandatów, robotniczy 11. By­
ły minister Long przepadł w Bristolu.

Lon dyn , 17 stycznia. Dotąd wybrano 93 
liberałów, 21 z partyi robotniczej, 27 unionistów, 
13 wolno-handlowych unionistów. Większość rzą­
dowa w y n o s i  d o t ą d  103.

L on d yn , 17 stycznia. Dotąd wybrano 139 
liberałów (łącznie z kandydatami robotniczymi), 
40 unionistów i 39 nacyonalistów. Partya rzą­
dowa z y s k a ł a  d o t ą d  73 m a n d a t ó w .

Odpowiedzi redakcyi.
P . d r  P .  B . Listów bezimiennych redakcya nie 

ogłasza. Jeżeli Pan czuje słuszność swoich twierdzeń, 
proszą się osobiście zgłosić do naszej redakcyi.

X  B a c z n o ś ć  m e ta lo w c y  k r a k o w s c y !  Za­
praszamy wszystkich członków Stowarzyszenia robo­
tników metalurgicznych na przedwyborcze zgroma­
dzenie, które odbędzie się we środę 17 b. m. o godz. 
7 wieczorem w Związku stow. rob., Mały Rynek 6. 
Uprasza się o liczny udział. Zarząd.
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Biała i Czarna Księga.
„Biała Księga" w ydaną została przez P iu 

sa X w spraw ie r o z d z i a ł u  k o ś c i o ł a  
o d  p a ń s t w a  w e  F r a n c y i  pod tym że 
tytułem .

Książka, zaw ierająca 300 stronic, napisana 
je s t po w łosku z tłóm aczeniem  francuskiem . 
K ró tka  przedm ow a m a na  celu wykazanie, 
że W atykan nie może być odpowiedzialnym 
za oddzielenie kościoła od państw a. Trzy 
pierwsze rozdziały om aw iają bardzo ostro 
antyreligijrią politykę, jaką  prow adziły o sta­
tnie m inisterya francuskie. N astępne odpie­
rają  zarzuty i oskarżenia, zw racane w  sLronę 
stolicy P iotrow ej. „Nie odpow iadając na  oso­
biste zniewagi i unikając obrażenia kogokol­
w iek", w yraża „Biała Księga" wielką m iłość 
sw oją  dla „najstarszej córy kościoła" F ran - 
cyi i zastrzega się, że jedynym  jej celem jest 
troska, żeby „praw da historyczna" nie zo­
stała sfałszow aną w spraw ie tak wielkiej 
wagi. (Jacy troskliw i o praw dę, kiedy idzie 
o ich skórę! . Papież czynił ustępstw a do o- 
statecznych granic, byle uniknąć zerw ania — 
tym czasem  rząd francuski, zwłaszcza za m i­
nisteryum  Combesa, zdążał do rozdziału ze 
wszystkich sił swoich. Papież Pius X pisał 
do prezydenta L oubeta  dnia 23 grudnia 1903 
r . : „Przez te  wciąż now e ograniczenia, w ro­
gie względem kościoła m ożnaby przypuszczać, 
że francuski rząd zdąża, jak to  niektórzy 
m niem ają, do przygotow ania g runtu  nietylko 
dla zupełnego rozdziału kościoła od państw a, 
ale naw et, gdyby to  było możliwem, dla o- 
debrania Francyi tego piętna katolicyzm u, 
którem  szczyciła się przez w ieki“.

Piząd francuski pozostał głuchym na te  oj­
cowskie upom nienia — to też cała odpow ie­
dzialność za zerw anie z W atykanem  spada

Zestawiając rządy P iusa X z panow aniem  
S ykstusa V, noszącego przydom ek ty rana , 
określa au to r „Czarnej Księgi" obecny stan  
s ło w am i: „Czego nie spraw ił Sykstus, uczy­
nił to Pius X". Po jednej stronie nadużycia 
i tyrania, po drugiej prześladow anie i nędza. 
N astępują opisy zabaw  i sposobu życia uprzy­
wilejowanych dygnitarzy, wcale nie budujące, 
a na zakończenie opowieść hum orystyczno- 
autentyczna. Jeden z w iernych „uczonych" 
wydał żywot. P iusa X, w  którym  wykazuje, 
że zacna m ieszczańska, żeby nie pow iedzieć: 
plebejuszowska, rodzina S arto  pochodzi p ra ­
wie, że od „Adama* i należy do starożytne 
go rodu  da Este. Pokorny pasterz C hrystuso­
wej owczarni nietylko nie odrzucił tego k łam ­
liwego pochlebstw a, ale podziękował au to ro ­
wi w łasnoręcznem  pism em , zaw ierającem  o- 
czywiście błogosław ieństw o apostolskie, które 
i w ziemskiem życiu napew no się opłaci. 
W rogowie kościoła m nożą się i w łonie ko­
ścioła.

Z  sali sądowej.

na mego. W
„Biała Księga* kończy się wykazem n a ­

stępstw  rozdziału dla zewnętrznej polityki 
Francyi, które, według w atykańskich źródeł, 
zapow iadają się jakoby dla Francyi niepo­
myślnie.

Jednocześnie z ogłoszeniem ..Białej Księgi", 
sławiącej rządy w atykańskie, pojaw iła się 
„C zarna Księga*, skierow ana przeciwko P iu ­
sowi X. Zaw iera ona ciężkie oskarżenia skie­
row ane w stronę W atykanu. Pism o to  zo- 
aostało przesłane w czarnych kopertach do 
wszystkich kardynałów  i biskupów  i począ­
wszy od zakw estyonow ania legalności w yboru 
P iu sa  X, k tóry  nastąp ił nie pod natchnie­
niem  „Ducha świętego*, oświadczającego się 
jaw nie za „św iątobliw ym " R am pollą — ale 
skutkiem  intryg ludzkich, przytacza szereg 
faktów, dem askujących obecne rządy w aty­
kańsk ie , które zasłaniają wszystkie czyny 
swoje wolą Chrystusa. „Czy Chrystus chciał 
— zapytuje „Czarna Księga" — żeby tylu 
prałatów  prowadziło życie zbytkowne, żeby 
nie powiedzieć: grzeszne, m ając 20 do 30 000 
lirów  rocznie, podczas k iedy ty lu  księży jest 
prześladow anych, udręczonych i cierpiących 
nędzę?" Pokazuje się, że skutkiem intryg 
faw ory ta  il Faberi m nóstw o księży popadło 
w niełaskę i nędzę. T a obrona ..proletaryatu 
kościelnego" przed wyzyskiem i prześlado­
w aniem  ze strony  „satrapów  w atykańskich" 
zajm uje bardzo wiele miejsca i przytacza 
fakty, gdzie księża, którzy „nie byli Rzym ia- 
n inam i”, musieli zostać lokajami, stróżam i 
nocnym i, a naw et żebrakam i. P ius X pozwala 
bezkarnie gwałcić spraw iedliw ość i m iłosier­
dzie, które, w edług słów Mistrza, pow inny 
„jak słońce świecić zarów no złym, jak  do ­
b rym ".

O skarżenie p rzec iw  to w . K le m e n sie w i­
czo w i. W poniedziałek odbyła się przed są ­
dem krajow ym  karnym  w  Krakowie in tere­
sująca rozpraw a przeciw tow . Zygm untow i 
K l e m e n s i e w i c z o w i  o w ystępek z § 305 
u . k., popełn iony  przez to, że dnia 5 listo­
pada 1905 w Krakowie p o  p o b i c i u  k o  
m i s a r z y  dra T o m a s i k a  i dra S t y c z -  
n i a, podczas zgrom adzenia na  Małym R yn 
ku w przemowie wzywał publicznie zgrom a­
dzonych do u z b r a j a n i a  s i ę ,  b i c i a  i 
gw ałtow nego w ystępow ania przeciw organom  
c. k. dyrekcyi policyi, zatem  do czynów u- 
staw ą w zbronionych i czyny te zachw alał i 
uspraw iedliw iał.Przew odniczył rozpraw ie radca 
T r z a s k o w s k i ,  w otan tam i byli radcy: R  a.- 
c z y ń s k i ,  G r o d y ń s k i  i ad junkt C z e r -  
n e c k i. Oskarżał p rokura to r d r G r  u s z c z y ń- 
s k i ,  b ron ił oskarżonego adw okat d r H e s k i .  
W edle aktu  oskarżenia, po odbyciu pochodu 
z ujeżdżalni wygłosiło na Małym Rynku kil­
ku mówców krótkie przem ówienia, poczem 
zabrał głos oskarżony Klemensiewicz. P rzy­
słuchiwali się m ow ie Klemensiewicza : nad­
kom isarz policyi d r A dam  B a n a c h ,  agenci 
p o licy jn i: Franciszek W a l a s ,  Józef N i e- 
d z i e l a  i E dw ard  H r  a d e c k  i. Oskarżony 
Klemensiewicz, wedle zeznań świadków, w y­
raził się słowy: „Poniew aż policya przeszka­
dza nam , przeto w zywam  was, towarzysze, 
żebyście się na  drugie zgrom adzenie uzbroili 
w co kto może i bić co się da".

Oskarżony po odczytaniu aktu  oskarżenia 
oświadcza, że do winy się nie poczuwa, w y­
rażeń inkrym inow anych nie użył, gdyż gdyby 
chciał robotników  podburzyć, zwołałby ich 
poufnie, a nie przem aw iałby wobec znanych 
m u kom isarzy i agentów . M ógłby w prow a­
dzić św iadków  odwodowych, atoli zrzeka się 
odw odu.

Przesłuchany d r B a n a c h  potw ierdza w 
zupełności akt oskarżenia. Oskarżony w isto­
cie tak się wyraził i sam  świadek zdziwił się, 
iż tak spokojny człowiek, jak  Klemensiewicz, 
tak  „krw aw o" przem aw iał. Również agent 
W alas potw ierdził w zupełności inkrym ino­
w ane słow a z mowy Klemensiewicza. W sku­
tek tej m ow y odzywały się w śród słuchają­
cych groźne pom ruki przeciw „szpiclom ".

O brońca dr H e s k i  oświadczył, że cho­
ciażby przyjąć, iż Klemensiewicz tak  się wy­
raził, to m im o to pow inien być uw olniony, 
gdyż m am y podane przez św iadków  słow a 
luźne, bez związku z resztą obszernej m owy. 
Przem aw iający m ógł w ferworze mowy po­

pełnić „lapsus", nie odpow iadający jego woli, 
zam iarow i i ś w i a d o m o ś c i ,  a więc pod ­
m iotowej istoty czynu brak.

T rybunał po dłuższej naradzie w ydał w y- 
r o k  u w a l n i a j ą c y ,  gdyż do zaistnienia 
deliktu w erbalnego z § 305 u. k. potrzeba, 
aby słow a były użyte w k a r y g o d n e j  
ś w i a d o m o ś c i  (dolus), a to  try b u n a ł w y­
kluczył.

Za  czerw o n y  sztan d ar. Namiestnictwo za­
twierdziło orzeczenie komisaryatu policyi w Prze­
myślu zasądzające tow. Denasiewicza na 14 d n i  
a r e s z t u  za t o ,  że p o d c z a s  d e m o n s t r a -  
cy i  l i s t o p a d o w e j  n i ó s ł  c z e r w o n y  
s z t a n d a r .  Namiestnictwo oparło swoją decy- 
cyę na tych samych —  bardzo mądrych —  mo­
tywach, co komisaryat policyjny. Źle musi się 
dziać z odnośnym referentem namiestnictwa, skoro 
zdołały go przekonać argumenty znanego z tę­
pości koncepisty p. Łękawskiego.

Odessa, 13 styeznia. " 
Jak wiadomo, przed 10 dniami gradonaczalnik 

własnowolnie zaprowadził tu stan wojenny, wy­
znaczając na generał-gubernatora Karangozowa, 
który sprawował ten obowiązek w czasie Potiem- 
kinowskiej historyi, więc uważa się za obznajo- 
mionego dobrze z całą procedurą. Prawa wydane 
przez Karangozowa i zasługi miałyby nazwę 
drakońskich, gdyby nie to, że na szczęście wy- 
konywanemi nie są. Tak np. za wykrzykiwanie 
na ulicy tytułów gazet, gawrosze uliczni mają 
być karani grzywną 3000 rubli (!), gdy tymcza­
sem żaden z nicli nie ma i 3 rubli. Prócz tego 
samowładca nasz zawiesił pisemko konstytucyjno- 
demokratyczne „Za swobodu" i humorystyczne 
„Zwon“. Już to wogóle humoryści są uważani 
za podejrzanych na równi z rewolucyonistami, 
a prawodawcy sami tego nie widzą, że są naj- 
pierwszymi z humorystów! O dalszych występach 
p. Karangozowa doniosę wkrótce obszerniej. —  
W  mieście mamy obecnie zupełny spokój, dużo 
strachu napędziły 3 bomby, rzucone przez „anar­
chistów", których obecnie ujęto. M . O.

B iorą  s ię  na o s t r o !
„Narodu. choz.“ (nr. 13) podaje, co następuje: 
Z podpisem podpułkownika Jabłońskiego na 

stacyi Sarny (koleje południowo-zachodnie) wy­
wieszono następujące ogłoszenie:

„Ja, niżej podpisany, zarządzający przewozem 
wojska, zalecam stosować środki energiczne. 
Kula i bagnet powinny być w pełnym ruchu, bez 
krępowania się rezultatami, gdy tylko agitatoro­
wie pojawią się. na linii. Jeżeli z depo robotnicy 
nie wypuszczają parowozów, strzelać. Do wie­
czora żeby mi był ruch przywrócony. Powtarzam 
raz jeszcze: kula i bagnet powinny być w peł­
nym ruchu. Maszynistom, mieszkającym w loka­
lach rządowych, zaproponować trzy razy, by wy­
jechali na parowozie, a po odmowie pierwszego, 
który otworzy usta, zabić na miejscu, a rodzinę 
usunąć z lokalu, oraz tych, którzy nie zechcą 
jechać na parowozie. Niniejszy mój telegram wy­
wiesić na stacyi, jako ogłoszenie.

Zawiadujący przewozem wojska Jabłonskij* .

N ow a »czarn» sotn ia* .
W  Petersburgu, według „Naszej Żizni", utwo­

rzyła się nowa partya polityczna: „Partya walki 
czynnej z rewolucya i anarchią". W  tych dniach 
wydała ona do wszystkich robotników i robotnic 
„odezwę". Partya wyraża swe głębokie oburze­
nie z powodu nadanej członkom jej —  „ludziom 
przestrzegającym legalności i porządku" —  na­
zwy „czarna secina" i żeby nie pozostać dłużną, 
nazywa radę deputatów robotniczych „czerwoną 
seciną".

Kilka „podburzających" cyfr.
Ilekroć w Austryi robi się jakąś próbę w dzie­

dzinie skrócenia czasu pracy, robią przedsię­
biorcy straszny krzyk na różne tony: raz mówią
0 niemożliwości konkurencyi naszego przemysłu 
z zagranicą, drugi raz o wielkich ciężarach na­
kładanych na „rodzimy" przemysł itd. Czasem 
posuwają swoją bezczelność aż do groźby, że 
wyemigrują do obcego kraju, najczęściej do W ę­
gier ; czasem majaczą o upadku przemysłu, 
malując siebie w przyszłości jako biedaków ska­
zanych na zapomogi ze strony gmin, a wszędzie
1 zawsze krzyczą na „lenistwo" robotników, 
którzy nie chcą dłużej jak 8 godzin na nich 
pracować.

Najuporczywiej podnoszą te lamenty w ł a ś c i ­
c i e l e  k o p a l ń ,  najpotężniejsza klika wyzyski­
waczy. Nawet gdy parlament, co rzadko zresztą 
się zdarza, przeprowadzi jakąś reformę społe­
czną, usiłują oni przeciw potrzebie takiej re­
formy demonstrować, jak to było przy zaprowa­
dzeniu dziewięciogodzinnego czasu pracy. Chcą 
oni dowieść, że skromna ta reforma rujnuje 
przemysł górniczy, co —  gdyby nawet było 
prawdą —  dowodziłoby najwyżej, że austryacey 
właściciele kopalń nie posiadają ani zdolności, 
ani dobrej woli do zaprowadzenia urządzeń, 
które doprowadziły ich kolegów w innych pań­
stwach do uznania jeszcze krótszego czasu pracy 
za możliwy.

Wszystkie te narzekania są jednak oparte na 
kłamstwie; przeciwnie, statystyka wykazuje, że 
wprowadzenie 9-godzinnego czasu pracy na 
zmniejszenie się produkcyi wcale nie wpłynęło, 
owszem podniosło ją.

Dowodzą tego poniżej cytowane cyfry pocho­
dzące ze źródła, którego nikt o specyalną sym- 
patyę dla górników nie może podejrzywać, a 
mianowicie z a u s t r y a c k i e g o  m i n i s t e r ­
s t w a  d l a  r o l n i c t w a ,  pod którego zarządem 
sprawy górnicze stoją.

Cyfry za r. 1904 wykazują co następuje: 
W  ciągu jednej szychty wydobyto:

węgiel kam. węgiel brunatny
w cetnarach metr. czas pracy

w r. 1901 8.49 19.69 10 godzin
w r. 1902 8.63 20.43 10 i 9 godzin
w r. 1903 8.84 21.08 9 godzin
w r. 1904 9.08 21.63 9 godzin

Przeciętny wynik podniósł się zatem w oby­
dwu grupach górnictwa n a d z w y c z a j n i e .  
Ten u r z ę d o w y  dowód powinien raz na zaw­
sze położyć koniec legendom przedsiębiorców 
o „upadku" przemysłu wskutek skrócenia czasu 
pracy. Najciekawszem jest, że ministerstwo rol­
nictwa przyszło do powyższych rezultatów na 
podstawie cyfr dostarczonych mu przez przed­
siębiorców; oni sami na podstawie tychże cyfr 
dochodzą do innych rezultatów, co dowodzi, że 
oni je fałszywie zestawiają, we własnym inte­
resie.

Byłby najwyższy czas, aby przedsiębiorcy w 
Austryi nabrali rozumu już choćby ze względu 
na zagranicę. Co ta sobie pomyśli, mając z je­
dnej strony zestawienie u r z ę d o w e ,  z drugiej 
strony p r y w a t n e  kłamstwa? Dojdą tam do 
przekonania, że przedsiębiorcy austryacey usi­
łują zepsuć każdą reformę, choćby była z naj­
większą dla nich korzyścią, aby tylko dokuczyć 
robotnikom i utrudnić przeprowadzenie dalszych 
w obopólnym interesie leżących reform.

Adwokat t r a p y  Or H E S K I
przeniósł swoją kanceiaryę 

na ulicę Szew ską 1. 20
I-sze piętro.

H. O RL IC Z-G A R L IK O W SK A.

Purpurowe dni...
4 ------------------
Tylko ten kamienny gmach... ten wielki gmach, 

który tysiące ludzi budowało tysiące lat, a teraz 
po nim spływa purpura krwi, trzeba... zniszczyć... 
tylko ten gmach, bo kamienie twarde i choć krew 
goraca z żywych jeszcze serc płynie... on stać 
będzie.

Ale jakże!... ach, czy pojmują, dlaczego on 
uie może rzec tego słowa ?

Głowa mu zwisa pomiędzy strzępy rozszarpa­
nych piersi, ręce, wzniesione w górę, płoną, jak 
purpurowe pochodnie... i z ust się leje struga 
purpurowa i świeci, jak okrutne słońce...

Lecz nikt nie patrzy, nikt nie zważa... wszy­
scy są w purpurze i wszyscy mrą i stygną, jak 
on... wszyscy...

Kto więc słowo to rzeknie?... kto poprowa­
dzi?... gdy on nie ma mocy!

W idz i: wóz za wozem purpurowy... zatłoczony 
krwawemi bryłami jeszcze żywych ciał... ciągną 
konie purpurowe, wzdłuż purpurowych ulic w tu­
manach purpurowych mgieł.

Oczy jego już nie mogą patrzeć, ślepną w tej 
czerwieni, a usta rozwarte rzec nie mogą.

Chwytają go za nogi jakieś krwawe ręce i... 
wloką. Głowa tłucze się o purpurowe kamienie, 
jakby cicho skowytała, a usta, choć chcą krzy­
czeć —  milczą.

I  podrzucają potem jego żywem ciałem, jak 
szmatą... i ciskają na purpurowy wóz l wiozą.

Jedzie na tym tronie mrących trupów w pur­

purze, jak król... jedzie w śmierć, choć żywy 
i chce żyć!

A  ten gmach... ten wielki gmach zostanie!...
Gdyby módz to jedno słowo rzec!
Wóz się zatrzymał i rozległ szelest i ciche... 

ciche... przerażające oddechy, a potem coś lep­
kiego padło na niego i stłoczyło... Jakiś wielki 
ciężar zwalił się na jego umordowane ciało, jakby 
ów wielki, przez tysiące ludzi, tysiące lat budo­
wany gmach... się walił!...

Ranek przyszedł dżdżysty i ponury do cmen­
tarnych ulic miasta. Deszcz zmył purpurę krwi 
i teraz stały zimne kałuże roztopniałego śniegu, 
sine i czerniejące, jak ciała pomordowanych, rzu­
cone w cyrkułowe podwórza pod brudne rogoże.

W  tym szarym, smutnym dniu ciągnęły wciąż 
sznury szarych żołnierzy, a ludzi było pełno, ja­
kichś ciekawych, udręczonych ludzi.

Co chwila patrol żołnierski płoszył ich: jak 
niezaradne ptactwo kryli się wówczas po bra­
mach, aby za chwilę znów iść dalej.

A  strzały karabinowe wciąż drżały w powie­
trzu i każdej chwili ktoś... gdzieś padał, a mimo 
to ludzi było coraz więcej: umęczonym szlakiem 
szli, dokąd pójść zamierzali.

I  on był wraz z nimi, choć w nocy leżał pur­
purowy na purpurowym wozie śmierci... dziś żył 
na nowo, aby znów cierpieć i znów może umrzeć.

Sam nic nie rozumiał, jakim się to dzieje spo­
sobem, że on chodzi i patrzy, w tej szarości sam 
szary i beznadziejny.

Niewypowiedziane słowo ma wciąż na ustach, 
lecz nie potrafi zamienić go w dźwięk.

Znaczy, nie przyszedł jeszcze dzień... lecz 
przyjdzie!...

Widzi, jak środkiem ulicy brną w kałużach 
wody żołnierze: cała masa żołnierzy wiedzie je­
dnego, bladego człowieka; trzymaią go za wy­
chudzone ręce, kilkanaście bagnetów jest wokół 
niego, a każdy gotów zanurzyć się w zapadłych 
piersiach.

Z tyłu popychają go kolbami, by szedł prę­
dzej, choć widać, że idzie resztkami sił.

Błoto rozklapane, brudne, cuchnące, szare błoto, 
pomieszane z śniegiem i przepojone krwią, pod 
ciężkimi, żołnierskimi butami przelewa się i bry­
zga na twarz prowadzonego... prosto w jego za­
mglone oczy.

Korowód ten mija się z innym korowodem: 
czterech ludzi idzie z noszami, a na nich z pod 
jakiejś starej kołdry wyziera sina, szara masa 
roztrzaskanej czaszki i ociera o drugie nosze, 
na których wyciągnięty, z odrzuconą w tył głową, 
leży student. Z pod rozerwanego munduru sączy 
się purpurowa, ciepła struga i spływa, jak czer­
wona wstążka i gdzieś ginie w szarych kałużach 
błota.

Oto koledzy go niosą do domu i oddają matce; 
prosiła, by wrócił... więc wraca.

Giną w bramie.
On stoi za nimi i patrzy... Patrzy teraz na 

małą dziewczynkę, jak wyskoczyła i biegnie i roz­
gląda się. Potem w małe, czerwone ręce chwyta 
śniegowe błoto, ulepia kulę i rzuca w plecy żoł­
nierza... raz... drugi... właśnie wymierzyła trzeci 
pocisk...

Wtem tuż nad jej rozczochraną, małą główką 
coś w dżdżystej szarości zalśniło i wdarło się 
w cienką szyję..

Małe ciałko dziewczynki pada... na twarz w ka­
łużę i... tonie, w szarości błotnistej nawet nie, 
widać purpurowej krwi...

I  zdaje mu się, że to j e g o  wiedli żołuierze 
że j e g o  nieśli na marach i że on także bj 
ową małą dziewczynką i padł twarzą w siną 
błotnistą kałużę... że jeszcze nieraz padnie... siny 
i umęczony... i męki tej nie będzie końca, dopóki 
nie wyjdzie zeń słowo, które mu na ustach pło­
nie, a on go wyrzec nie potrafi.

Czuje, jak go ta niemoc szarpie, dławi, bo 
w słowie tem... zbawienie!

Lecz wszystko jest takie szare, iż i słowo to 
dzisiaj wydaje się szarem... a ludzie... ci senni, 
strwożeni i niepewni... niema w nich mocy... wiel­
kie słowo przytłoczy ich, miast wybawić.

Uczuł się słabym i myślał, po co on właśnie 
ma czuć za nich wszystkich, umierać z ich ran 
i odradzać się w ich bólu, aby ich wywieść na 
jasną drogę.

Zdało mu się, że pobłądził, że takiej drogi 
nigdzie niema, że cały świat zszarzał i jest taką 
siną, rudą od krwi i błota kałużą.

Nastał uroczysty dzień.
Ludzie chodzili strojni i weseli po ulicach, za­

lanych wiosennem słońcem, chodzili całymi tłu­
mami i patrzyli jedni na drugich, jak gdyby je­
den od drugiego czegoś oczekiwał, jakby chcieli 
w tym pierwszym, majowym dniu zbratać się... 
zapomnieć o wszystkich krzywdach i tylko w tem 
słońcu chodzić ręka w rękę... i śpiewać wielki 
hymn.
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Z a  t re ś ć  o g ło sz e ń  M e d a fc c y a  a le  p r z y jm u je  z a u n e j  o a p o w ie o z ia in o s c i. C e n y  o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k u .

Cyrk jest cisbrze ogrzewany

C Y R K
S a r r a ^ a n i.

We środę d. 17-go stycznia 1906

ą  Wielkie a
L Przedstawienia

popołud. o 4. i wiecz. o godz. 8. 

na obydwóch przedstawieniach wielkie

K A P A S I
k o n k u re n cy jn e

Na popołudniowem przedstawieniu 
walczą:

C lo ren to  contra
P ie r r a t  le  C o lo s se  

N ieh sm a n n  contra
J a n k o w sk i,

Wieczór o godzinie 8-mej 
B ień k o w sk i contra

E ttin g er  
Ali Kali Ogly contra

Jan k o
L urich  contra

D a n zig er
rewanż na żądanie Pana Danzigera. 
We środę 17 stycznie, o g. 8 wieczór 

CENY M IE JS C :
Miejsce w loży 5 kor., Parket 3 kor., 
I. miejsce 2 kor., II. miejsce K  P50, 

Galerya 80 hal. 
Bieńkowski obowiązuje się każdego 
z przeciwników zwyciężyć w  prze 
ciągu 20 minut w przeciwnym razie 
płaci swojemu przeciwnikowi 300 K.

Większe przedsiębiorstwo
poszukuje na prowincyę, kilku zdolnych

z a s t ę p c ó w
posiadających kaucyę, celem objęcia 
również “inkasa. Zgłoszenia przyjmuje 
dział inser. „Naprzodu* pod S. 0 . 12.

Prawnie zastrzeżone: naśladownictwo i  przedruk wzbronione. 
N ie z n a jo m o ś ć  u s ta w y  n i e  z m n ie js z a  w in y .

S ę d z i a : Jesteś pan oskarżony, iż cale i osta­
tn ie swoje pieniądze wydałeś na nieużytecz­
ne i całkowicie bezwartościowe środki, jak ­
kolwiek musiałeś pan wiedzieć o tem, jak  
i każdy inny, że ty lk o  T M e r r y ’e g o  b a l ­
s a m  i maść centytoliowa są wyłącznie pe­
wnymi, niewątpliwie działającymi w  w szyst­
kich wypadkach środkam i leczniczymi, co 
je s t również potwierdzonem przez tysiączne 
iisty dziękczynne.

O s k a r ż o n y :  Niestety dałem się namówić i u- 
żyłem pierwszy lepszy polecony mi środek 
bezwartościowy i nie działający, oraz fałszo­
w aną maść, czego też obecnie bardzo żałuję. 

S ę d z i a : Nieświadomość według ustaw y nie 
usprawiedliwia i nie uniewinnia. Dlaczego 

nie kazał sobie pan przysłać książeczki z tysiącam i atestów od aptekarza 
T h ierry ‘ego w  Pregrada, którą w ysyła się każdemu na życzenie darmo i o- 
nłatnie ?

O s k a rż o n y :  N iestety nie wiedziałem o tej okoliczności.
S ę d z ia :  Ze względu na okoliczność, iż może pan to  naprawić, uznaje się pana 

niewinnym przestępku, nie pieięgnow ania zdrowia swego i swoich krewnych. 
Na przyszłość musi pan zaniechać wszelkich przesyłek i używanie innych 
bezwartościowych i nie działających surogatów  i falsyfikatów m tom iast uży­
wać jedynie i często T h ierry ’ego balsam, i maść centifoliową, jako jedynie 
pewne, i nadzwyczaj szybko działające środki. U staw  zdrowotnych należy 
ściśle przestrzegać najtańszą drogą,' a pominięcie tychże, bądżto z powodu
nieznajomości lub zaniedbania ich, będzie z pewnością surowo karane, albo
przez chorobę albo co najm niej osłabienie organizmu.

Do pomocy cierpiącym i uśmierzenia bólów i chorób służą Thierry’ego 
balsam  i maść centifoliową, a nie cierpi się dłużej, jeżeli się ma zawsze ten 
tan i środek w domu lub przy sobie i używa się go ciągle.

Thierry’ego balsam jest niezrównanym  środkiem 
przeciwko kaszlowi, katarowi, cierpieniom płucnym, su­
chotom, zapaleniom gardła, przeziębieniu, cierpieniom  
piersiowym, zniekształcenia płuc, kurczom żołądkowym, 
kolce, n iestrawności, specyalaie influency i t. d. oraz przy­
nosi.z  pewnością pomoc i skutek

Cena: 12 m ałych albo 6 podwójnych, albo jedną duża 
specyalna flaszka z patentów , zam knięciem  K 5 -  franko.

Thierry’ego maść centifoliową jest. non plus u ltra  
| przy wszystkich przestarzałych ranach, zapaleniach, słabych 
j piersiach, cze; w< nee, wrzodach, i spuchliznach, abscesach 
j uszkodzeniach, karbunkułacfe, nowotworach, pęcherzach, 
ranach z otarcia u dzieci i t, d.

Zmiękcza i wydobywa obce ciała z organizmu, jak 
ołów, szkło, drzazgi, piasek i t. d. bez bólu, zapobiega, o 
ile wcześnie użyta zakażeniu krw i i czyni zbytecznemi 
bolesne operacye. Cena sło ika franko  K 3-60.

Broszurkę z tysiącam i oryginalnych podziękowań o- 
trzym uje każdy na żądanie darmo i opłatnie.

W ysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem  lub za zaliczką przez A p te  
karza  A , T h ierry ’ego w  P regrada  obok K oh itscb  Sauerbrunn.

Do nabycia we wszystkich większych aptekach i droguerynch.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 

aika liczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne ja k

Z a p a s y  zjedn. fabryk koców
mam polecnie sprzedać 

po połowie ceny. 
Oferuje zatem grube, 
niezniszczalne, wytrzy­
m ałe na  wsselkie po­

w ie trz e ^

zimowe derkt n a  konie, doskonałe, ciepłe, wełniste 
i  m iękkie z kolorowymi szlakam i, dajęce się także 
zastosow ać jako  koce do Bpania, a praytem  bardzo 
'tanie. Szare w ełniane zimowe koce dla koni, gatu­
nek  A) 150X200 Kor. 4 —, gatunek B) szkockie 
360 X  200 Kor. 5 —, gatunek C) podwójn. wełniane 
gospodarskie koce 150X200 najlepszej jakości K or.

7-50 »a sztukę. 820
M. R U N D B A K I N ,  WIEN IX|I., 

L iech ten ste in strasse  Nr. 23.
W 7>?&» aa aalicaksp — K orespondencja polska.

S ł u ż ą c y
obzuajomiony z robotami stolarskiemi 
znajdzie natychmiast umieszczenie we 
większym składzie maszyn do szycia. 

Zgłoszenia przyjmuje dział inseratowy 
„Naprzodu* pod K. B. 100. 48

ftCH Cl Eli 1

AlleinechterBaissra
tus dec Schutzengel-ApoŁheke 

des
JLThierry in Pregrada

tli Rohltseh-Siuerbr™.

4^ = ^ = _ _ = = = _ _ _

<ff Proszę zawsze żądać W y ro b u  krajow ego
2  Munka oszczędzające, jędrno mydło
4$ z „nosorożcem 11 lu b  „k o są“
4 f  z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m y d l ą  I  ś w i e c

j j  S z y m o n a  ( M t a n k a  w  Ż y w c u .

a j  (Założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo.

=  Moje tanie ceny 
Ng|f wzbudzają senzacyę

Niklowy Remoritoir kie- 
1 szonkr wy z marką Sy- 
ł C .  J j fm  stem Roskopf 36 godzin 

idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. l -9§,

trzy sztuki złr. 5'50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 8 kopertach bardzo 
silny złr. 6’— . Stalowy damski rem. 
złr. 3 90, Budzik najlepszy złr. 1-10.

Łańcuszki srebrne od złr. T — . 
Zegarki damskie złote od złr. 10'— .

Bogato ilustr. cenniki na żądanie darmo i opłatnie] g

Ignacy Cyprrs, Kraków, ul. Floryańska 43.

Dwóch zdolnych 
mechaników

znajdzie natychmiast zajęcie w wię­
kszym składzie maszyn do szycia. 

Zgłoszenia przyjmuje dział inseratowy 
„Naprzodu*. 47

M w j parlamentarne
Posła Ignacego DaszydshiBso.

1. Administracya polityczna w Austryi . 6 hal.
2. Tajne sądy wojskowe . .  .  .20 hal.
3. Stan w y ją tk o w y .......................... 20 hal.
4. Przeciw nadużyciom wyborczym . . 20 hal.
5. Przeciw mditaryzmówi . . . .20 hal.
6. Pięćdziesiąt miiionów nowych podatków 20 hal.
7. O nędzy galicys.kiej . . . .  4 hal.
8. Wśród pr/i-s le n ia .......................... 20 hal.
9. Rewolucya w c sracie a rząd austryacki . 6 hal. 

C ała serya vmaz z przesyłką . 1 K 10 hal.

Wszelkie z la, przy rów noczesnem
za łączen it; ści, przesyłać należy wy­
łącznie po< m: A dm in istracya „N a­
przodu*' .z, ul. S ła w k o w s k a  1.29.

Posiadacze losów mogą u nas dostać 
za nie pełny kurs 

dzienny i na życzenie te  same losy (tj. te 
same numera) grając na nie bez przerwy, 
nahnć na dogodne spłaty miesięczne Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze­

prowadź my powyższą transakcyę. 
Folecrmy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze­
daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy —Kalendarzyk ban 

kowy bezpłatnie.

S c h u t z  i C h a j e s ,  Dom bankowy 
we Lwowie, plac Kflaryacki 7.

GERMANIA Akc. Tow. ubezpieczeń n a  życie

W S Z C Z E C IN IE
W Austryi czynna od r. 1873.

B iu ra  we W ie dn iu , ,,G erm au ia lio f“ I .  Ln geck  Nr: 1 1 Sonnen-
felsgasse N r. 1 we własnych gmachach Towarzystwa.

Stan ubezp, z końcem 1 9 0 t ...................................  . . . 822 9 millonśw koron
Fundusze rezerwowe..................................................................  356 4 „ „
Do rozdziału i ywidend istniejące rezerwy zysku’ubez-

p ieczenia.................................................................................. 24‘5 ,,
Dywidenda według planu B, w roku usekuracyjn. 1906,7 aż do 71 ’/,% 

479 pełnej premii.
Ubezpieczenie na  w ypadek n iezdo lności do p racy  !

Korzyści ubezp. na wypadek niezdolności do pracy w porównaniu z każdym 
innym rodzajem ubezp są następujące : Na wypadek trwałej i zupełnej 
niezdolności do pracy, spowodowanej słabością lub wypadkiem np. chorobą 
umysłową, paraliż m podagrą, uwiądem rdzenia pacierzowego, ślepotą, głuchotą 
itp uwalnia się ubezpieczonego | ocząwszy od następnego roku ubezpieczenia 
od wszelkiego dalszego płacenia premij Taryfa IV. JD  nadto otrzymuje 
ubezpieczony od tego samego czasu 5 lub '0°/o rentę roczną od ubezpiętzonego 
kapitału aż do dożycia lub do dnia płatności o«taiuiej premii rocznej — 

Bliższych wjaśmeń udziela bezpłatnie
A D O L F  L I B M A N N, Dom bankowy, Lwów, Syktnska 2. 

Zastępca dla K rakow a: J n liu s  N ach tlich t, Kraków, ul. Bracka 1.10.

Woda Bilińska
wyrobu naszego pod kontrolą Kornsyi przemysłowej Towarzystw.!, le­
karskiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katrach 

żołądka z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakow e 15 ct. —  Do nabycia w aptekach 
i drogneryach. —  Sk ład  dla Lwowa w aptece I. Wiwiórskiego.

JC JUząca i Ghmurski w JCrakowie
właściciel fabryki wód mineralnych 6

m m m m m * * *  * * * * * * * * * * * *  *  * *
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Prze* Wysokie ok. Namiestnictwo 
koncesjonowana

Biuro poóróif
Zofii Biesiadeckiej

O św ięcim  (dw orzec)
sp rzedaje  bilety okrętowe

do Ameryki
I., II. 1 HI. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowa 
dla kolei północno-amerykąńskioh 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny śc iś le  w edle taryf okrę­

towych i kolejowych,

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
I bilety kniejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie.

* * * i  M U  M

yri SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

:s%

Pod kierownictwem:

JAUA POJEGO =    =W *  w  W M  M  W y m e c h a n i k a  s p e c y a l i s t y

W K R A K O W I E ,  U LICA  ST A R O W IŚL N A  L. 1.
(NAPRZECIW  GŁ. POCZTY).

Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcyj.

Sprzedaje maszyny używane w znakomitym stanie,
jakoteż części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku do wszelkich 

systemów maszyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

W szelk ie  naprawy m ogą być uskuteczn ione w przeciągu 4 8  godzin. 
CENY UMIARKOWANE.

U

— Ruch Wychodźców —*
z Galicyi i Bukowiny przez Tryest
Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszelkich miejscowości 
Północnej Ameryki w wykwimnie urządzonych pierwszorzę­

dnych parowcach.

Zjednoczone anstrpekie akcyjne lew. żeglugi w Tryeścfc

j ś t - i
AUSTRO AMERICANA
jako jedyne austryackie Towarzystwo żi-glużue, które na mocy rozpo­
rządzenia ministeryalnego z d Ja 30 kwietnia 1904 r. 1, 21.903 upo­

ważnione zostało cio tworzenia agencyi i zaitęu-tw, ustanowiło
G e n e r a l n ą  a g e n c j  ę d l a  G a l i e y i  i B n k o w i n y

i upoważniło ją do zorgatiiz wama poszczególnych agencyi. 
Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedtż kart za łatw iają:

Generalna Ageneya: Goldlnst i Ska w Krakowie, nl. Lubicz 7.
oraz w Brodach, Podwołoczyskach, C e mowc .oh Nadarzoziu i Szczakowy.

n
u

u

W ydawca : Ignacy Daszyński. R edaktor odpowiedzialny : Ignacy Usostowicz. Z drukam i Jozefa Fischera w  Krakowie. (Telefon Nr. 412.)


